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Pracownicy· umys owi-w walce -o ·byt 
· swój i swoich ·rodzin. 
Rząd musi wynagrodzić im krzywdę, wyrządzoną przez pominięcie 

W ustawie o .ubezpiecżeniach społecznych I •• 
Tego kategorycznie domagali się wczoraj na wiecu licznie zebrani wszyscy pracownicy umysłowi. 

Zapo'wiadany na wczorai 
wiec pracowników umy1łowycb 
w 1&li Stowatzyszenia Han· 
dlowców Pol&kich przy ulicy 
Piotrkowskiej 108, odbył się 

przy udziale kilkuset ludzi. 
Na. przewodDiezl\cege wiecu 

powołano p. Andrzejaka, któ­
ry ze 1wej 1trony 1apro1ił do 
1tełu prezydjaJnego p. Dich­
stf!in~. jako tekretup i pp. 
Repasa i Kurewo, jako aeeso· . 
rów. · 

Wiec zagaił prezes St•w. 
Handl. Polskich p. Ladewski 
który w swym przemówieniu 
wita tak lieznie zebranłl inteli· 
geneję. 

W przemow1eniu swem 
scharakteryzował sebranym no­
wii uatawt o zabezpieczeniu, 
która w całej swej ro~ciułości 
krzywdzi pracowników umysło· 
wych, a jedynie tylko dla­
tego, że 

brak silnej organizacji 

aie uzyskali uatawy o zabez­
pieczeniu na wypadek bez­
robocia, że 

zawsze szli na kompromisy 
i to skazało ich na zagładę. 

Nasttpnie poaeł Wankie­
wicz •kreślił dzieje walki o u­
bezpieczenie pracowników u­
mysłowych w Sejmie i Se· 
'lacie. 

P•miniteie tej kategorji by­
ło wielką dla nich krzywd:\. 

W decydującym głosowaniu 

w Sejmie jedynie 93 posłów o­
świadczyło się 7.a pomocą dla 
pracowników umysłowych, prze­
ciw ubezpieczeniu - 174. 

Żeł>y ten stoi&wne!k sH ipo pra -
wlić, wby w jesiJooi móc w Sejmae 
dO(prowadzić dl() skn.utecmej poono­
C!\" dfa. he1;r.obot.ny-c·h - organb;a. 
cje zawodowe pracowników wm­
ny opracować ' wspólny program 
dmłania, stres?.ezający się w 2 
postulatach: 

1. doraźnej pomocy dla inte­
ligencji, 

2. starania energicznego w 
w Sejmie i Rządzie o ry­
chłe opracowdie ustawy, 
o ubezpieczeniu pracowni­
ków biurowych na wypa­
dek bezrobocia. 

Senat zniósł nawet poprawkę 
chadecji, że rada ministrów może 
rozciągnąć ustawę i na pracowni­
ków umysłowych, a po raz drugi 
w Sejmie ustawa ęała pl"Lepadła, 

gdyż było brak kwalifikowanej 
większości. 

W dal•zym cil\gu p. Gaw· 
lich - (srzeszenia polskich 
zwi~zków w Warszawie), przed­
stawił zebranym ustawę ó za· 
bezpieczeniu, źaznaczająe, iż 

Centrala, pomimo, że Sejr;i 
ustawy dla inłttligeneji nie F.~1 • 

twierdził, 

opracowuje nową ustawę 

o sabe_zpieczeniu na wypadek 
bezrob•cia i już w listopadiie 
b~dzie 

przedstawiona w Sejmie. 

Po przemówieniach odczyta­
no rezolucję, którii z mail! po­
prawką jednogłośnie przyjęto. 

W dyskusji :r.abrał głoa inż. 

. lł'' ·gr~:i;r, .-: ·: y „'1f!h·<>-•:W 

doaiosłe znaczenie 

klasy pratująeej 

i ta_ krzywdę, która rpotkała -
pracowników umysłowych. 

Następll'ie p. Reich z Wolno-
m yśLk:ioli z.g;looił nal.S!tępujący 

wu1io;;ek, · dóTy jeidnoc·ześnie 

przyjęto: 
„obecni na wiecu Handlow­

ców Polskich przyjmują rezolucję 
złożoną przez Stowarz. Handl. 
Polskich, a jednocześnie proszę o 
wpłynięcie na Międzyzwiązkową 
Komisję pracowników, która to 
zwoła wiec celem wykazania swej 
solidarności w życiu ekonomicz­
nem". 

Rezolucja: na wiecu pracowni­
ków handlowych, zwołanym przez 
.stowarzyszenie Handlowców Pol­
skich w dniu 2 wi·ześnia 1924 r. 

PiiaieoQIWlDJicy umyis.łowi Z:altrud­
!iicmń:w prz,eanyśle, handlu, bhrn:o-
1\'0'ŚCti i bankaieh, ze.bram.i na wie­
cu w dnfuu 2 Wl'z-eśnfa. r. b. - z.wo-

lainym pme.z stowrum.ysumie Haln­
dlowców Pols!kOOh (Pil()!W~ 

108) po wystu-Oł1amń.u spraiwozdań 
i 'llefeiraitćxw posłów Wa~0'W!iciz.a•, 

oraiz. p11zOOstiaM7ii.ei~1a Zlrre&Leinia 
Polsklieh BraoolW!D!ilkÓW Zlw. Z.'.llW. 
(w W3.ms.wrwfo) - Gaiwliilka i 
cizlo:nlków Zairządu Sboiw:airzyszein1ia, 
Ham-cH01wców Polsildich S'tlWlOOrdza­
ją, 

ż<> :romtniacie pr2eowników 11-

myMowyc.rt "' ~taw1e o t.aileZ­

pieczeniu na wypadek be'zrobo­
cia, jest krzywdą, gdyż wyelłmł­

r.owanie z pod praw uatawy całej 
inteligencji pracującej, narażonej 
tak samo w całej rozciągłości na 
na skutki bezrobocia, wskazuje 
dobitde, iź sfery rządzące nie or­
jentują się w dostatecznym sto­
pniu w położeniu pracowników 
umysłowych. Licząc na wzglę­
dność, a także na poczucie oby­
watelskie tej sfery starają się w 
sposób nie licujący z powagą 
Państwa - lojalności pracowni­
ków wyzyskać. ~ 

Stwierdzamy, iż zabiegi pod 
tym względem przedstawicieli M. 
K. P. z powodów wyżej wyłusz­

czonych spotkały się w Warsza­
wie w negatywnem załatwieniu 

tej sprawy tak dalece, iż nie wy­
znaczono dotychczas rzeszom 
pracowników umysłowych, mię­

dzy którymi klęsika bezrobocia 
szerzy się w ~atastrofalnych roz­
miarach - pc ·o r ,„ 'rtóra by choó 

w 0!11•1.mej-~ ~ mo­
gła. 

żądamy wobec tego z eąq 
staaowezośdą, aby uchwała Sc­
naiu co do opracowania specjal• 
nej t18taiwy zabe~piecr.eaia na 
wnedek bezroboeła praeownł­
ków um;ysłowych nie 1.a&tała u­
chwałą papiero.wtt, ale żeby w: 
termlnłe przepisanym ~ •· 
rzeezy wlstnłon;i • 

Oóruagać al~ ~ w ąut CA$­

okreeie Rząd wyaa~ 0. 
statP.Czne fundusze na. doraźną 
pomoc. 

Projekt nowej ustawy winien 
być pned. wniesieniem na plenum 
Sejmu rozesłanym zrzeszeniom 
zawodowym do zaoplnjowacia, 
gdyż rzesze pracownicze wob~ 

stanowiska zajętego prrez reak­
cyjną większość nie mogą mieć 
zaufania, że ich słuszne postula„ 
ty uwzględnione będą. 

Jednocześnie zebrani zwraca­
ją się z apelem do wszystkich 
posłów robotniczych, by bronill 
. słusznych żądań pracown!ków u­
mysłowych, stanowiących potę­

żny odłam klasy pracującej, jako 
tacy winni korzystać w pełni u­
stawodawstwa ochronnego. 

Wzywa się wszystkich praco­
wników umysłowych do poparcia 
zamierzeń organizacyj pracują­

cych i handlowych. 
Cz •. Pal. 

.. 

Rząd przystępuje do gru·ntowneJ re 
nizacji Adn1lnistracji K ~e~ , ,~· · j. 

rga„ ·Rekord bezczeln.ości sowieckie·. 

Premjer Grabski prr.yj4l 
wczoraj del6gację klubu sej· 
mowego uWy.iwolenia" z pre­
zesem Waleron•m i wicemar­
snłkiem Poniatowskim na 
. c:a:ele. 

Konferencja dotyczyła ostat­
nich wydarzeń na Kresach i 
zwi11zaitych z tem nomiucyj 
ncnvyeh wojewodów. 

Premjer Grabski oświad-

1 

cr.y!, że 1arz-.uzenia 'obecne 
maJ&, charakter pr.zejściewy i 
nie potrwajl\ dłużej nad trzy 
miesiące. 

Następnie rząd pr1ys.t~pi do 
gruntownej reorganizacji admi­
nistracji kresowej. 

Posłowie 1wroeili uwagę po· 
zatem, że należałoby również 

przeprowadzić akcj~ ekonomicz­
ną, polegająeą ' na popieraniu ·-

" 
koop~rutyw rolnyail orilt na 
przeprowadzeniu reformy i·ol­
nej, co stanowczo przyczyni 
'ię do zespolenia miejscowej 
ludności z resztą Rzeczypo­
spolitej. 
· Premjer Grabski odnió1ł sit 
przychylnie do przedstawionych 
pro1ektów. · 

Dowództwo' Straży Granicznej. · 
(b.) Jruk się d-0wia:dujemy, na 

c·zełe J:liO•W10bw1o-rząioeg'o się k<>il~pu­

su stll"aży giram:i.Jc.z.nej stanie obe­
cny za1Stępoa d01wódcy Okr. Kor. 
Wan::szawia, generał brygaidy Hen· 
rylk Miinlci.ewi!C!Z. &efom S'ZtJaibu 

„ 

korrpu::.u mia1J1.<>1wany będz:i-e pod­
puł1k1ow111iik SZitalbu gem.eralnegu, 
J uljus-z U1ryoh, z depairta:rnentu 
pi-0r\\'\Słze.g10 mii.'lllis1terjlwm spraiw 
wo js:kioiw~h. 

. Obie te n<>a:n<imooie daiją, rę'lroj-

I 

11ię, że korpu.s str.aży gra1nfozlńej 

Zl()il'ga.ni!zowwny będiziie "LnaJwmi­
c-ie i caJ'kQwii.ciie spcl;n;i włożo~1c 

naiś trudne i odpo;w-ied'zfa1'11e -0bo-
wiąizhl. · 

Co piszą bolszewicy w paryskiej „Bu.an~mtt ". 

. Lz"yi:·uczns ·eszcze odpowi~di • 110~kie"' skicl. „dpa„ 

lÓW na notę ministra Skrzyńskiego w ::;prawie Dapadu 

na Stołpce w Polsce nie jest znana. Jak z paryskiej 
„Humanite" wynika 

znana jest ona zato w Paryżu począwszy już od 
dnia 29 ubiegłego miesiąca • 

Całość tego dokumentu organ francuskich bolszewików 
ujmuje w następującej formule: 

„ W przeciwstawieniu do tego, co utrzymuje nbta 
polska, prawdą jest, że właśnie banda polska, odparta 
z terytorjum rosyjskiego przez patrol sowiecki, odbiła 

sobie na władzach polskich ten rzekomy atak, jakiego 
doznała". 

Jak sądzi Mac Donald. 
PARYŻ, 3. (fAT). mnej po!llJ.ooy, zda.niem preanjer& 

~fo.c Dom.ald wyiraivił ;prz.eikiómnii.€, nie może być przepro!Waidzoo.y 

ii żaden z dotychczasowych pro- prz.ez Ligę Narodów. 

jektów rozbrojeń nie jest wystar- Mac DolrulJld odjeżdża. z G®e­

czający. P110jeiklt pa.iktu Wl'l.l&je- wy dio U>!lldyin.u w pom.ied,,,.iia.t:;ik. 
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Naj ważniejsza 
~ . . · rozn1ca. 

W ro1mwapiach ubezpieeze­
nio w:rch i rozbroj&niowych, ja­
kie toczł\ sit: od dość dawna po· 
mitd:i:y rz~dami Francji i An· 
glji, zaznaczył się szereg bar· 
dzl'> istotnych rótoic i przeci· 
wie:ństw, na akutek których re· 
zultaty tych rokowań nie uło­
żyły się dotychctAS w kształt 
konkretny. Różnice te uzależ· 
nione s~ odrębnością poglądów 
na. niektóre zagądlit.nia pokoju 
europeiskiep i wyrastają raczej 
m1 pt>dłt'l~U czysto .pohtycznem, 
wt warunko'A<ane są ro.;bif'mo· 
Ś' · • i iler•·s „..., e'. ;•:iu!Jm c1.nyd1. 

• :l .,">\ "t.11 „ >"'' y uudJj z tycu 
re. I ' ; ,; ;b·»ci ";; , erlll ej Jl~S 
tJl>· .! 11 ił lC·I Je:ot :; •fd"'<l z,1beL· 
l'· " ':l:l1° I .t„1• hOll l;\lh ~l'dllt\} 
i' t-.J,:i i sl<'l l"lt' ~ git1w1.1ycłl 11,0• 

t·d • .v l·v t··g·J 1.agad<a.en.a. 
Jut rokowania o pakt gwaran· 
cyjny, prowad1oae w swoim 
e!llsie pomitdsy dwiema partja· 

i golfa - na zjeź zie w Can­
n•s, r0%biły się, a raczej utknt· 
~ na martffym ptińkcie wła· 
śnie z powodu różnicy pogl,dów 
na tt kwestję. Taż sama kwe· 
stja jest i dzisiaj najgłębszq 
przyczynlt negatywnego stano­
wiska, zajętego przez Angljt; 
(i Niemcy) w stosunku do pro­
jtktu Ligi Narodów. 

Podeiaa gdy polityka fran• 
cuska, zaró1mb w intereaie 
własnym, jak w interesie ogól· 
nego bezpieczeństwa i pokoju, 
domaga się, by gwarancje łłl" 
cielskie obejmowały nietylko 
vtypadek nieprorolrowtfne10 na· 
padn Niemiec na Fl'ancj,, lecz 
również wypadek takiegot na· 
padu Niemiec na Polskę ....... An· 
1Ija - we wszelkich pertra~­
tacjach nad paktem gwnrancyJ· 
nym - uchyla się z ielazaym 
uporem od przyjfeia tego wa­
runku, z<lradzaj~c jakby zupełną 
niech~ do ewentualnego anga· 
żowani~ się w konflikty wojen­
ne wschodniej Europy. 

Nie posqdzajmy kierowników 
polityki angielski•i z tego ~o­
.wodu o jakłti Ht;zególnl\ me­
chęć, lub nieprzyjaźń względe-!11 
Polski! Tu idzie o coś zupełnie 
innego. . 

Przyczya.y oboittnośei A~lji 
a. rewiniyka.cyjne apetyty Nie· 
miec, dotyezl\ce granic wscho­
dnich, tkwiłl wyłącznie w tra­
dycyjnej i plldataw1>wej zasadzie 
polityki angielskiej, niedopusz· 
ezajl\cej do atanowcz~j przewa­
gi jedneio państwa na konty­
».encie. 

Zasadzie tei hołduj~, bez 
""?!i · ~du na dzielące ich i-óżni­
C'3, uirów110 p. Lloyd George, 
j:ik Ba'.dwin ·! Ma,; Donalu, i 
w 1m1ę tej za1ad7 właśnie An· 
glia - po zn•szcze.DLu ~loty 
uiemieekieJ o odebramu Niem­
com kolooji - nie ma nic ab· 
sululo ie pr Leciwko reitoneracji 
i ._i.Ul 11..n;eniu się „, eruiec; 
u:;~.«t.Oj kJSL.clU Francji 1 JOJ 

• I 
iO;U3l.ł'll.kO'il. 

Przeciwsla-wieoie 1ilnej Fran­
eii - silnych Niemiec daje 
Anglii w rezultacie zero 1ił i 
wpływów, eo się w pelity~• 
angielskiej •azywa - równo­
wagi\ ałł (batance of power). 

Jasnem jest il• niebezpie­
ezcństwa dla Polski mieści się 
w koncepcjach angielskich, bę­
d!lcych właściwie :iach~t\ dla 
Niemiec. 

Obok czysto realaych irod· 
ków zapobiegania temu. niebez­
pieczeństwu, wskazane je5t, a 
nawet niezbędne usiln• działa­
nie polityczne, smieriające do 
następującego celu: 

Jeśli polityka an1ielakll t>O"' 
lega. na wzajemnem neutraliio­
waniu sił k•ntynentalnyeb, aa­
leiy kierownikom tej polityki wy­
~azać, ie prędzej czy później 
na widownię, obok Fraucji i 
Nieacy wyst4pi - Rosja; wóY"· 
eza& zaś dla ponownego osui­
gniecia zakłóconej równowagi 
j neutralizacji tej wielkości u­
jemnej - _powołana. b!ć ~ote, 
jako czynnik dodatm, iedyme -
odpowiednio silna i zab~zpie-
ezona Polska. Rx. 

• .Nr. 51 

iu \V Polsce będli~ WJlfO· Apel do ~'f :~~~r ~wm~,i Va:~u~'' spra· 
\VldZODil k~ril śmtBłGI , · Zlltujcie się panowie nad nasz:rmi brukami!„ 

i Rto zgodzi si• na 11rzy, cie roli kata 7 
Przed pa.i·u mie.sią.cami pr.ze­

dosta.ły się do wiad<>mD·ścii publi­
anej„ dwa fakty, których zna­
C"~ettie dla państwa i obywateli 
je8t pierwszorzędne. 

Nioo:miej jedn3Jk, w okresie 
pow.s"LOOhlllej stagmaicji, gdy oczy 
w.s-zysit•kii~h z·~óc-One są na za. 
ga:dn:i€1niia g.m~po·darc-oo i wl:aisne 
troski, diwa zinamien.ne faikity po­
szły w uipomnienie. 

Pierwszym takim faktem jest 
pr6ba ujeónostajruenia sposobu 
wykonywan'ia wyroków śmierci 
w trzech zaLorac.1, próbal poczę­
ta przez M•i.nl-:it,ra Spra;wiedliwo­
śc-i p. Wyga~wwm.iego, a d.l'u.giim, 
niemniej waidti<m fa.k.tem, jest 
protest Ministra Spraw Wojsko­
wych przeciwko wykonywaniu 
wyroków śmierci przez plutony 
egtekueyjne, złolone z żołnierzy 
polskklt. 
Tyl-e tylko priOO.ostaJo się do 
wfa.d<im000i publieznej w okre.sie 
gwaJ:rov/nej Stłlnaeji skaTbu, i od­
tąd o tych pal~ych spra,wach 
pa.naje z.upełna, cis%a .. 

Pan :ann1ster SprMvieclliiwości 
cheiaa wipro:wa1<bić nia te.rytorjum 
c.aitej Riz.ecz,yp.oopo.H,tej je<l:oolko­
we form.y i &po!!'tO<by uś•miero-am.1& 
ludzi, Slkaimnych p:rlZ'ez są.dy. 

I w tej oo.wiem d7Jiedzii:riie, 
jak i w calem wtad<>.*'odaws.twie 
d-0tyehc~:s prunuje z-u.pełna roz­
bieiillość poglądów i cha.oo w 
pnepi6ach. 

Pta!W-0 :rosyjskie przewhiuje, 
jako fomnę zadafW'l!.nia śmieirci z 
wyir-0.k.u 

powieszenie ołepublicme, 
prawo ausbrja.dkie p1'Zewktuje 
l"Ói\Wlie'i po.wies.zooie, a W'i;\jWO 

n.iemiecikie -
odrąbanie głowy. 

Do tyoh dwóch spo:so.bów 
podmiais woj.ny i stanów wyjąit­
kmvych ipr.zybył trzeci: 

rozstrzelanie. 
• Wd:oozał i odrą.by1wiill głoiwy 

pr.zed wojną. - ka.t, a wyroki 
rozstrz-eliani-a wyilcooywa.Ji oołlJl.fo. 

rw. 
P~wkQ toom wlla.Śn-i~ . za­

. protl)St-OIW'ał w imieniu annji poi-

skiej i honoru żołnierza polskiego 
p. Minister Spraw W-0jsiko1WJ10h. 

Chodz.ił-0 o odebramie 7A>łnie­
rrowi ro.Ii kait.3- w czaeie pok-0jo­
wym. - Podcza,3 woj•ny Zł'O?.U· 

mia,łe je.sit uiy:waJJ:ie ka1rabinów 
ręoonych, a na.wet maJS1zynowycb 
do szybkie.go wytlrnnyiwam~a . be~­
rupelaeyjny.ch wyr<Jików sm1ere1, 
z.aróWlllo "·ohec woj&lwwych 
(szpiegów, dez.erOO<rów i t. p.), 
jak i cywi1nych skazaf1ców. 

D:z,iś jednak, gdy :Mmja, -
O'ręi pańs.twa P-0L"kieg-0, żyje vr 
s·ta.nie pokojowym, nżywarue żoł· 
nie,rzy do egiieilmcji jest ~­
lością m:nionych lat, p-O~tafo­
ści.ą wy:s-o-c·e przykrą i niezgod~~ 
z honorem w-0.}ska. Tembairdz.ieJ 
je.szca:•e, 7.e kairy przedwoje.nine 
1ey:kOlllyrwwne p!IW~ zaiwodorwych 
ik'aitów, 2a1st~pimie 1'.o~.ało c.ałko­
wicie prz.e-z rov~ti·te.łamie. 

W obu tych :fatlttae h, gdzfe 
Mim. Sprawiedlirw-0~ci dąży d-0 u­
jednDs•t-a.jnienia za.daiwaID.ia śmier­
ci, :Ji,rn. Spra;w Woj-s:kmvych 
<ląiy do zrzucenia. tej roli 2 woj­
;,ka, na o:sOlby cyiwiłna~ najciekarw­
sz.em jeis.t •to, o ca·em żadeJl z mi- · 
1tl•strów nie p-011nyślał. 

A mia:noiwicie: 
należałoby znieść zupeinłe karę 

śmierci. 

Prak!tytk4ł. .:!!tale od poc~u, 
a.ż do dziisiia•j, stos.owa.mych sądów 
d-0J1•aźnych, ora.z. dQświad~·zooie 
nauko:w.e wfe.a.z.ują. najoomtniej 
zupełne mijanie się z celem przy 
'\Ypmwadza:nru kacy śmie-rci. Ani 
nie zmniejłza się przez to ilość 
przestępstw, ani złoczyńqr nie 
mają możności poprawy, ani wre 
suie nie daje się naprawić tno­
źłiwa zawsze omyłka sądowa. 

Prn~oo:ailii8my się o tam, jalli 
naijzupełn:iej. 

Ooo.mu więc zasta,OOIWMtć s.ię 
naJd spooobapni mda;wamkt fmlier­
ci ~ wyroku, rul'bo n.rud kiwestją, 
k.to ro będzae ~yhi.ł? 

Karę śmierci należy znieść, 
jak to uczyniono na Zachodzie: 
nie jest ona bowiem środkiem 
wałki z prze'Stęp~ośdą. 

Droi11na, a płace robotnicze. 
StabDlzacJa drotr•DJ· - Bezc1elnoi6 labrJllaat6w. 

W ogl<Jszonem przed kilku 
dniami pr:cz glówny UDzą,d sta­
tY5tycrn:,· z.er3•1Ja1wJ-eniu cen arty­
kułów pi0rwiszej pG·trzeby obec­
ny.eh i z kw1etn.i.a. b •• zażnaczo­
no, ze 05tatnia z l\'yika jest tylko 
powrotem do poziomu kwietnio­
we.go, to jest <!o cen notowanych 
w chwili usln·,Hizo.vania się na­
szej waluty, przyczem niektóre 
ar~ykuły poziomu tego nawet 
nie -os:ągnęły, a zaledwie ..kilka 
w.yka:ule rueznaczną zwyżkę. 

P<llmija.jąic, że zesta1wiien1:e po­
równarw.c·ze ogłiO'.Si'l'()IDI(), gdy chleb 
rlii!e ko.siztovro.ł jeszcrze ciz.ter<lzie· 
situ grooz.y za kfrlogr.am, a i i~me 
a.>r.tykuły były tańsze llli'ż oboonie, 
to w !kaidyllll TaiZlie k.:omtmi1kat ten 
należy uwa~a.ć za urzędowe 
stwierdzenie sanacji drożyzny, 
~ o!fily ikiw1etmiQ;we były w 
l»."VJe>wldYJWamliu dałsz.eg-0 ka,ta~tr-0 
faln~o spadku mairki poilskfoj 
bardzo wyśn1bowane, sroa1bilii'ziacja 
1..M n~iszej wa~uit~ - ·śc•ią.~­
&"by d0tl:l1·a z ptozn<Jmu prres.zło 

J0'i~:ięciiomiqjoo{)tW.eg-0 - m'U!E'.i:a.­
.la E-~-Ol\V'Ać llln<ilż:kę cen ży;w­
noścli: oo k"'l'i w n~&tę:pnyoh 2-ch 
m;,. ' iąc~ich dał-o s-ię •z:amiwa:.ly.ć. 

Ostatnia tedy z\vy~a cen aż 
ponad potiom z kw!etnia nie jest 
niezem 1ł8prawłedliwioną, a wszeł 
kie W"f!lŚDłenia W rodzaju bredni 
o złych zbiorach itp. sę wierut­
nem kłamstwem, k1órem pewne 
·-- pn ~!r~rstwo ::,Jemoralizowane 

m.(!gg,___,MJA 

·,;, :i;>J' ::~ n:cresowanych usi 
·•:Hs i wu, 

Utzędo1we eikoos.t:aoowooie ·raik 
bu, :ie w stosunkach d.tożyinia­
n vc!l n:c ~ę n.a lep;Sze ruie zmieni­
ło, po'Wlinno i te nieliczne glosy 
op-:itlji puł>licz.n.ej, które doitą:d 
niechętnie odnooiły się do r<>OOt· 
ni.k.ów, uwaiając nieusitęplhvooć 
zwiąizków za.wodowyeh za jedyną 
truaa„•.; :: Ti .!..t•'-'W.tUt,eJii bez.rooocia, 
uspMobić korzy•stnie dla tego sta 
le i wszędzie ~wyzywwanego. 

Skoil.10 b-oiwiean ceny airtytk111-
lów pi1011n~z.ej ·IJ'O'!mz.eby, w po­
równaalliu z oooomi z k·wU.etnia, 
nietylko nie spadły, ale nawet po­
szły w górę, nie ma obecnej pod­
stawy do redukcji płac robotnika, 
gdyż już zarobki kwietniowe na 
zaspokojenie jego potrieb nie 1'/y­
starczały, a akcję odpowiednią 
wstrzymała jedynie stagnacja. 

O He zia1t'!lfffi propo>zycje fal:>l'y­
k:llntów obrnirerua struweik zarob­
kóiw - inie w raro&eh o:c;z_yrw-iścle 

iprre7, nikh zaikreslonych - mo­
gły były w oik'lie:s.i>e &~kll.l. oen 
prodU!kltów Ż~~WlllOŚC10iwych być· 
prwdnntiotean dyakus]i, o tytle o­
boonliie zasługują na miano órdy­
narnego wyzysku, tembardziej te 
- korzystając z podrożenia żyw­
ności i ożywienia .na rynku, zdą­
żyli już fabrykanci podnieść ceny 
swych wyrobów. 

Bolesław Mrzygłód. 
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Cz:rł:ajcie ,,NOWINY''· 

PrruwdopiO'oobn!ie już 11 w11ze­
fmiĄ z·bi~ze się lód'1Jka r.a.da miej· 
ska na. pierw,g.ze po ferrjaoh posk­
dz.ooie. 

Na J)01'ząil!ku dzńennym jedne­
g-0 2 na1bH05zych pooiedz.eń po­
winna się z.na.leźć sprawa skan­
dalicznej gospodarki inwestycy,i­
nej mngłstratu, czas bowiem naj­
wyższy, by tej panamie !lareszcie 
·kres położyć. 

OpLnjG public-zn.a od szer.ega 
miesiięcy na,próin-0 stan.-a się prze­
sizk<>d'Z.ić bezmyślne.anu szafowa­
niu grooz.a publfozne.go n.a eilmpe­
rymon:ty, w•zbogacają.ce uprzywi­
lejowan.yeh prz~z magi·s.tra.t IJ'rz.ed 
sięł>i-Oireów ze siaoo.dą dla mi.a1S>ta. 

Lerkc.erwa.ią.c gte>sy r-0z.sąidiku 
';;Yyruwca si~ w dalszym ciągu ty­
slęce złotych na roboty brukar­
skie. które po kwartale wymaga-· 
;~ gruntownej naprawy, a po ro­
nu :fłńł4ttawiają się rozpaczli­
wie. 
. D-Owo<lem ulicai Prezydent.a 
N arut(l'Wic•za, na kit-Orej ko:s11tow­
ny bruk. granitowy uł-0.żo.oo . do­
pfor-0 w z~zfy'm r-0.liu, ulica Pio­
trkowska od Grand-Hotelu do 
'..'łielone}, gdzie Jamy w bruku po­
"h.iwiają przyjezdni jako curio­
,,_, " · rn<l?llwe jedynie w Lodzi 

i ta,ż ultica Pro1ti1lw~ w gór-· 
nym loońcu ze ,siwym p;rzedpot?­
poiwym. brua.:.iooi z orzooha ka­
mi®nego, wieczmiie naprawia-
11yu:n. 

A ile pie11!iędzy poichłonęło u· 
kładia.nie bruku z ko1Sitelk drizew­
nych na uiJli.cy PiO'tJr'kowislkiBj od 
Głów1nej d'O Zaimenhofa, p110wa­
d:zo11w 2 111ieu.clol!noooi·ą. pirzech<l­
d:zą.cą w1:melncie gra1n1cie j1ui od 
'M1osny. 

Ozy r-O!boty te pl'Z•8'd naista · 
niem mrio•zó'W z0istaną trkl()ńcw­
ne, na.leży pową.tpieiwać. 

·Go1spo.da1iika ta joes.t porv,·o·d·~m, 
że ni.'1s1Jo na1S:z,e - mimo k1olo-..oc;a.l­
nie 001klady - wyglądem pr.zypo· 
miin:a jalkąś Pipidówkę i że, prócz . 
robót na Biotrlmw~ikiej i hlJ.ku 
przee:Z;ruicacb,nic się literalnie nie 
robi, by podnieść esitetyczny wy­
gląd miasta. 

Dlatego apelujemy raz jesz· 
cze do wypoczętej rady miejskiej 
by sprawę tę wzięła pod 1·ozwagę 
i ukróciła sanunvolę osobnikówi 
winnych zaniedJ:nlllia naszego 
miasta. 

:Jfoie tJ1Ill razem rui:e będ.z.i~ 
t 0 ;,:i0.> wola.jąicy na pwszczy; 

B. M. 

Jaki Bił WłlHl\Vll posiadają handlowa 
-lura \VJ\ViidO\VGZB. 

Łódzkie biura wywiadu handlowego nie odpowiadają 
tiwemu zadaniu - przez swe „informacje" nietylko 
podrywajł\ autorytet najpoważniejszych firm, lecz 

, poważnie zagrażajit rozwijaniu się handlu polskiego~ 

W m · :·~ rozwijania sio han­
dlu CE) i• ::..ardziej żywazej wy· 
miany produkcji Judzkośd, po­
cząwsz7 od płodów rolnych, a 
skońoąwasy na wynalazkach 
geniuazów, stało się rzecl.l\ ko­
niecsn\ powołani• do tycia or­
ganizacji, placówek pomocni­
czych, potrzebnych do regulacji 
dostania sit produktów od pro· 
ducenta do konsumenta. Pla­
cówek niby pomocniczych·, a 
bez których dzisiaj nie wyobra­
żamy sobie wogóle możności 
istnienia handlu. Plaeówek, któ­
re dzisiaj stanowią o bycie, za­
możności i pott;dz• Narodów 
(Ameryka). 

Z o.rganizacji takich wylllie­
niamy: jarmarki okoliczne, jar­
marki dzielnicowe, targi państ­
wowe, targi mi~ynarodo#e, 
01az biura komisowe, Domy 
Handlowe, Spółdzielnie, Domy 
ekspedycyjne, trusty, Izby Han­
dlowe, Giełdy, .K:Gnwencje HaQ­
dtowe i i. p. 

z csaseru, jako jedną z ta­
kich organizacji pow.stało han· 
dlowe biurg wywiadowcze, nie­
odzowne, jak się zwłaszcza dii­
siaj okazało, azci;ególnie przy 
tranzakcjath zagranicznych -
w handlu międzynarodowym. 

Zadaniem tych biur było 
zbieranie i udzielanie informa­
cji t1 stanie firmy tak nabywa­
illcei, jak i przeprowadzaj~cej 
opera.ej~ handlową. A więc in­
formacje ~ wysokości kapitału 
zakładowego, tumach obroto­
wych, składzie spólników, osto­
subkaeh handlowych, hipote-ce, 
długach, kredycie i innych da­
nych, któreby, jednym słowem, 
dały obraz solidności danej fir­
my przed wejściem z nia\ w ja­
kikolwiek stosunek handlowy, 
jak wejście z nił\ w spółkę, u: 
dzielenie jej kredytu, pożyczki 
i. t. d. 

· Hrundlmve Biuro Wy1w·ia<low­
c.ze, ~ik wiidziiimy z za.ł:ożeniia po­
wołaruia icih d.10 ży.cfua, m'l.IBrlą, ~b­
,S!Oliu.inie, ateiby oopó.'Wliedwi.eć 
e.wemu 2adainli'u, ki&'-0twa~ się be'Z­
wizględłlJ~ ~rormościią,, gdY'.i 
ze WIZględ~ na, rod100ij praicy wła­
dni są ęaiwiamiiiai ll!aljrozmw.Wt-

szytCih suintiariów. Siwemi infor-
mal(}jami mogą firmy na-jba:rd·u~j 
solidne i zaisługująice niai inamfani 
komp!etmli.e z.rujno.wać. 

... 

'J'o t'0IŻ 'W~aldrz.e ~e U• 

drciefa:ją klQiil;Ceeji ooobom rn.y Biu­
roan na jp11<JWaJdizeinlite t~b wJ'iWlia:­
dórw jedyin:i:e Nirmoun do1bm:e wPrO­
wrudiz'O!ll:ym w rymlku hallldi1ow-ym, ""' 
cJmzą:cym ffię ZQjllfani.errn ogółu 
k1upiecltiwai, odm:a~·za1ącyim się oo­
Htl:n1of;cli C1ha1railGtern i t. d. , i t. d. 

Ani jedno z takie~ łódzk. biur 
handlowego wywiadu nie stoi je­
dnak na wysokości swego powo­
łania i zadania. 

Mamy tu pnykry wypadek° do 
zanotowania. 

Mianowicie jed·na z łódzkich 
firm, pragnąc p~konać się o 
„pracy" i „solidności" jednego z 
łódzkich Biur Wywiadu Handlo­
wego, zwróciła się do niego o da­
nie jej informacyj handlowych 
o fumie, z którą pozostaje w sto­
sunku handlowym od kilku, a na­
wet kilkunastu lat, pracując nie­
jednokrotnie na wspólny rachu­
nek i ciesząc się w·zajemnem ł o­
gólnem zaufaniem. 

I oo oitm.yimuje? 
Z p;nzylkoośc:i!ą, looz tialk slię 

wyraiziany, niieisma.c·iiny „doa:ios" 
dMWleg'O s;tójlkowego poliicj!i. A, 
o i1le był() ooś z informacyj ham.· 
cU01wyicih, to a.bsoil uitnie ruil{\,O'Qdine 
z rzoozy1wi&io-ścią.. Od począitlku 
do końca wiłd<Joonem jesit, itż „li:n­
fomnaicje" ·te zhlera.ł były :fururojo­
na1rju1Sz p0'1ic ji. 

Zg-o•dztlmy S!ię tJu chyba w&Ly· 
~cy, iż ni>e tak ·wrj.nny „vraoo~.ć" 
te hitLra. 

Zw1r00rny Ulw~ę j~ i na 
to, i.'i bi'1.1Jliai tie są w kooroalkoefo z 
talkiiemii hi!UII'ami ~oiramrl.ozne.mi. 
Nie d'ZWwilny się p'l"zert:Jo, że mgra· 
nica nte mia zaiufon:ia <Lo 0067..'0ig.O 
k1Uipiooitwa•, sklQU10 jeiSt i-nronmowiar 
i1 ą ip1-z>e1Z tiaik:ie bilu:ra„ 

Władze Państwowe, a i powo· 
łane do tego czynniki handlowe 
powinny zwrócić tym biurom 
więcej uwagi i roztoczyć nad 
niemi opiekę, gdyż godzą one 
nietylko w byt poszczególnych 
jednostek handlowych, ale w • 
gółne dobro państwowe. 
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świetny interes kupca z Kalisza. 
Ile można stracić w kawiarni. 

r ~·) w cdąigu. OISlbaJt.m.iiich tro:.ec h 
tyigodnii 'iil!aBtą.pil przełl()iID w łódz­
kiim p1'Zemyśle i, j'aik. mówią, za­
męło się l'U131zM w ba!We.łnii.e. 

W !lllaldmei poik.aźnyoh zyslków 

za.:. ::ęl-i !Z'jeżd'iiać k.uipciy 2 pootwin­
cji. 

Pa!Il Rolz~ram.c, kupie-c ~ Ka 
1iisiza. mudzn,,., - ro:w.imcj•O!l!::-.!.nam 
nudiOO!Il iyciean, j·alldie f>ędz:il w. 
swenn rod.'Z1iinm.am mieśeii.e, dl()lWlie-

~ dozfuarwtszy si~ od w:ajoan:yoh o świe 
far j ko< ,::_turze ':W' Łodzi, prrty-

Poźegnanie zredukowanych Urzf2dniczek, b\·:, <1.by tu z :~m!::· . .;zkać. 

'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~ Chcąc nioooś msiięgną.'ć języ-
;;; . , lia:, u.dał się do ook.ieirn.'i Komwra, 

ik.ładąc się oo pan:i:enskiiiegQ ' łó· kithm jest stałą. siooz.i1bą. łódziklie-

Dzień znaczka. 
iecl11k:a stlwń!erdz.."i ri q,adowohmiem g0 śW'i-rutai haindlotWegio„ 

że :WSZiy&tJlcie niezbędne aikc.eszyrja Z braku W'O'ln-ego s.to-liillm, 

do :poidiniiesiea:lla~ .• S!Wej mody po- p11zysiiiad! si-ę do mlodego0, przy­

siada i to <IDść itallllim koozitem, sitJoj1Mg1Q., elegaaicikieigx> jegoanio~ 
bo S'llallllOIWIIlY t.aituś do trurutye,h c.iia.. Nii stąd :rui ooiwą.d p. Roooo-

Pialil Rosem.krainic Dire posiadał 

się 'Z ra.di0ścd. 
I nic d'Zii!wlnego - m talką nis­

ką ce!Ilę, nnres:zik'8lllil.e w cooitrum 
Lodz:i z łJaik wspaalliiałem u:raąd-ze­

mem! 
Po joohrulri ~ obiad do Geid.ul­

da, tJrruniUilk(lję mpii1i. 
· - Pamri.e Roo~atnJC, ro1z.p:0-

cizą.ł -OSZmt, dJo rejenta pojed-z.ie­
my jutro. A t.eraiz ohciiał.bym o­
·trzymać 'Z•ailiic'Zlkę w wyis.oJko-śei 

500 dolairów. Dziiś bolwi001 mam 
wytlrupić moją.ce oo; sitoo.j:i Łódź­
FabryeZllla 5 wag'°'11ÓW z.boi-a, a 
pan jadro kiwpiec r01Zumie oo ·to 
7JOOCIZ'Y nie wyikupyiwa-ć torwwru 
z kolei, 7'3.!l'aJZ krrudną. no i bą. 
girulbo „omoiwe". 

Dolbrodiu'SIZID.Y ;p. Rooon!kir3Jllc, 
.Il!ie ma.Ją.o przy oobie 500 diollrurów 
daił tyltko 300. 

N·Moa1j1ul:Jl.1Z o ni::uzm.acooJl!ej g-O­
dJz,ini:e, p. Rooooikraioo oc·z.eJk.iiwał 

u Komiall"a. oo „wł.a6ciciie·l.a mies:z­
ikoam.oiia". Lem tien me 7>jaw.kJ..ł się. 
P.my;pus.ooz.a.ją.c, ile :irruteresy mu 
me poiziwio:Liły oo spOlt:Jk:alllli.e, pan 
Rooon!kma:ro 'llldiaa się do mego do 
llllies1.lkam.iia m ~ką, leu 
1Ju bOOllbai pękła., ~em od słu­
ż~j dlOIWie<lmirał Siię, :iti ;parn 'Z któ­
rym był wc;zomj lliie je.at wlaści­
cioelem 10ib~1U i ni-e ma go blilLej 
opo!Wli.aid.ają.c ciad:y pme1biieg ro; 
m-owy z siprytn1yrrn OOIZtUJStean, krt;ó. 

ry powJedz.iał jej' ż.e lj)l"?Z-~oodł z 
pOllecooiem pa1na. 

Dow.iedziiiar1v~y się <młiej pra­
wdy. udal Slię o pomoc dJo poJi.cj.i, 
która w&Z>Ciz.ęła po·SiZUJki.wa.n1a za 
geinjaJllll.ym 013<zwsitenn, 1ien jedll.alk 
z<lą!Lył jwż 'ZIIlffilmąć be-i śfa·dJu.. 

D1o!bmJ mrujoma moja.,· ipa:nna 
·Mmm w ipi·ąrt:ek wioooo1:em O'Wzy­
~ l.ńisit treOO!i niaatępu.jąooj : 

SlzamO'Willy Pamie! 
Komitet niesiieiniia poanooy n.ie 

tamoiŻlnynn podm-utkoan Ulpl'Zejmie 
prOISi &. · Pamą: o ·laJskawe mę­
cie UJdizWu· w sp11z.00ari;y macizika 
w noochoozą.cą. niied'Ziełę, pmy 
stoliillm p.nzed Grrund-Hoiteilem. 

s.tu dk>dał · ~c;zie diwji:eście zło- kmno z:a.w.iąmaił roomowę z swym 

tyeh, G; niepralklty!OOD.iai Milima my- sąis-:iru:lem !i jako dobroomsziny pro 

śLrułiąl, ie ik;oorz;tx)lwiae będilie wmy- wlimcja.ł ~erz..ył mu się ~ swych 

&tllro <JiOiilla!jmlniiiej ipięffieit. świiertmych \1111JI1ów otwa.Tciia i.nte­
Ramlo o godizinie ósmej' widm- i·esu w LOi~, z.a, je:dy:ną pr;:oosz­

m:y painnę Mii;filę niai . p00tiel1miku kodę ureec•zyiwilst1nierui:a ;pTojeiMu 

PIQŻOWIB BIB PDZ\V·ÓIBiB ' żonom zbyt 
często Od\ViBdZilĆ dBDIJSłY· 

dobroClUymaiym · ;pmed Gmn<i-H<»te . porl.a.Ją.c bmlk odpooviiednliego lo- Bowiem motecie •_tracić ząlt - zgnytsląc u dftcL 
leńf (IIlie jest :OO rw:yik[-uCIZQIM, że -!kailu. · 

UMi, że &. Paci p:mcą . Siwą: 
<lłfiJaJnn.ą wieispnze ia:np.rez,ą. :Da tak 
6zJra.cihetn.y oel ~ dlzięklujemy 7' 

góry i · b-eślillmy l}i~ z ipowwlamdem 
KomiMtet. 

iPiatruna Mi:zda, jaik'O osoiba1 nie 
lłliZIIllWją.ca półśrodików, a sbal.e · i . 
,'W!yrtll;waile dąiżąoo; do ~ooia 

„o0giniislkia d-omO!Weg-0" - '1:.aip!OO­

szenll.e to przyjęła meb~ym"' 
wy-lJ'u(llhem raidtoścdi. 

Co m mswz;yU ..• 
SpN00ruwa.ć ~ 'pnzoo 

Grood-fl.oitelem, być lll.a om.a.eh 
crułej młoid.W:Jży lód21k.iej... ooy 
tyJiloo poig-0da dopiffiłai„. 
„ I w zą.ceyną. ~~ ~y szereg 
ultrrupień: 

Paama Mi.W!; ~ so­
bie, że musi miOO nowe laJklierki, 
jedwalhn.e pońe<:ooehy (tamte po­
SJiiaidają oorę ~ kolamiem), jted­
w~bnśJ desS'O'US (a. nói, a. widelec, 
-a. lyiJka. stioł<liwa.), chU:Stoo•z.kę do 
:kli.es-z.e!Ili 1. bokiU, oow,ą ilQrelbkę 
a lai Tu~aamm.„ 
!fu~P, w sprasWie gp­

tówiki w;płym-a. oozyiw.iOOie na rę'· 
ce sza:n~ ojc~u.llkia uroczej 
[a.wrośli (gdyii 2 lrut swych ;uż 
~8ła.), poorrem po wyooyg:oo· 
(W'allliu jalk m dziisiiejsze cizasy, 
·dość roac.znej ,sumy. zlO'tycih stu 
- paooa Mi.z.fa, w t.Q.WaJNyisitwie 
mamwsi pusroza się.„ na węd.rów· 
kę po skl~h. 

To rnedo'bre, to nieładne, tu 
n-OiSek kmy.wi, - trudwo jej do­
goo~ć.„. 

' M. wresu.icie po d~IQiwej 
b.l.i:S'ko biwamnie po sildepac.h -
ipaiD!lla :Mmia. w wbotę wdlOO'l.'OTOOl, 

BOGDAN JEZIORAŃSKI. 

38 lorderst10 
przy ni. Piotrkowskiej 

n,a. . ~teironlku . ;,dKlibr~ymnym" Noovry roaJjoany p. K. ~- Oeilem loownikłi zębów, do jed­

~ć j~ morżemy włeciwrem te- ;pooował ill'.l!ll spnood!ruż swego liO- n.ego z mi'Eljsoowye.h denitysitórw 

p -<linii& w Gramtl H0iteliu). ka.lu WlNllZ '1: lll•reą.dzeniem..za be-z- przed kiil1knI miiooiią.c.aimi 'Zgłooiła 

. Nlilk:omu ipnzejść nie &je, m· oon. si-ę :P· H., żooa foai~ lódz-

dnz.y ąię ·do ik.aidego, uiaiją.c, że .ZiaJ rw:yu:niiroliiooy iLólk'.rul pi~zy u.l. kiego. 

moie pr~y jednym ogniu diwie P-~Sik1i.ej, SlkłruOOjący sdię z · Dei.I11tytrtia:, 'PO dOlk.ładnym. oibej 

~e upiecrz~\ - . a. d.a.tki ;pły- 7 iPoUooli, r!Ałli~CW s,umę 3 ty,s. dQ- l'OOihiiu wypróchniia.łeg.o zęba, za-

ną:.„ lap:ów li m1Zffi!a1c1.z.ył, że dJ:aite:go :propoil1101Wialł pami H., by s-o·bie da-

. 'liru.din:o 'W)'Qlfou1zfuć eio'.bie jed- spl1Z-eda.j;e !Z>a beizoon., bo :wyjelżd.ża ła t 6lll 

nak :plirera:i.ooą mfunikę pairun.y Mi- z rodiz.iną. do P~tyny. ząb plombować, 

'li, gdy pm.oohOOiz.ień jakliś, nia1jwi- K.aJWiiair:ndlamy mrujomy 1>0itrafił oo oo 4Ja 7.1godrtJilia się moone:nita.i-

dlOOmllliej z:rei~'Ulloowallliy b-amJrn- fialk'. OOZiaJI'·O(W3JĆ ip. Ro-se.nikraooa lliiie. · 

wiec - m 111iprzejme z.aiproo!'.Looie swą iPań!Ską. ;po;wier:z.c:hormtl()ściią. j Od OOg1o mrusiu pooz~a pam.ii H. 

Mm i:naazej dQ a,.ł'0.7.eni.'8: dlaJtkiu - dystymlroją. .ziacihl()lw.aJD!i:ai, że noaiwet często składitć wizyty dentyście. 

'Zlv'. odipor#.iaid:ai, ~jąic w.y- cień po1dejirzen.i.a: Illire poiw'Slt..ał w Deirutj'ISd:Ja leciząc jej ząib w 

ci~tą Tękę 7J6 w~~ean: jeg-0 umyśle. Jtempie OOirdoo powomyrrn. 

- ,,.Nie . m.~ drobny.oo"„. - Dobrze, .zgo.d!Zfi.ił si~ ip. Ro- Mąż pa'Illi H., nOOizrwycoZaj za-

. -I Wch.ie da!lej. sooikmnie.. 2dlrosny o swą poł'~ 

iA. ~ MiizilaJ IIl!iie wiie woole _ A !kdooy !IIl!OiWal będz.W 0 _ ;pooz.ąl ją sledizić i Silroru!.tia!tO'wa.ł, 

· o .ltęm, te prrtt00.00d~ kltóry do- bejra.eć pruIDsikie mi~·? że pr,zes.iaduj.e po klli11m godrzdn u 

pi.ero ()IQ !\V ·tiaik ~ spo.sób Im o ri.. ... • tem. l..me· CYWleg-10 dentysty. 

poitmk!toiwaa .ją . - jest ,,-Odliiairą" _ ~Jutro? Vt- J· U~ojooy tynn ipalll H. p11Ze· 

d3llia ik.'Wliaitka,, gdyż . Olbecna żooa' Sbal!lęło rwięc nw tem. stał śledziić siwą. mę, 

jego kiedyś Di uli>Cy pr.Lypięla Rotz.struw5'zy się z 'P· Ro50Jl- uważając widocznie dentystę za 

lil!ll ~. ai \POtfWl .samai się fMJncem, spryrtmiy OOIZll1ISlt ud'3Jł się nieulotnego do flirtu. 

do niego „pDz.y,pięia,". . mtyohmfast do !!Irieswkaoo meja- Lecw wlk'Ońeu widząc, ii żlotn& : 
Gryf. kJiie,go Baiuma, ul. Pil()ltrofw;slm 38, jego lilie przaSlta.je odrwtl:edzać den 

!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! kltóry. wr-aiZ 'L eail:ą. rodzJID.ą. był na; ·tytSty, spyta.! się ją jruk ~o to 

Cuna kawa aa rseos D 
B~agrua C. L I. 

.W wu 7 Wt'reśnia r. b. w lo· 
ki00.'11 Kalsyina ofice1'Sikiego (Aleje 
Kościhu'5iZlkli 4) Allt®e-micikie Koło 
Lod!zd.ru!i uiząidz.a.c ci.a.mą kaiwę, ·.z 
kltórej calk-oiW'li.ty d!Ochód przez.na 
coolily będzie rut wydwt.k.i zwiiąrza­
ne z pr.zyję0i€Qll oołonków Kon­
g.reeiu w . I,odlLli.. :W pro:gram~e 
'pm.-ewidiu.je się szereg reproduk­
c·ji a'ltyl;!rtyciznycih. &coogóły u­
~ si~ w· dnia.eh na:jblliris'Zyeh. 

jakby ai.ukaiją.c prz.yc1zyny miloze 
n.ia. i Mesz.cie zsUJWają.c s-ię lekko 
IJJa. podłogę ip11Z6Z Il!i'CU!Wagę ską · 
paJ się im lkrwti; 'Zadria.ł ze Sltra­
ohlll liJ tak oliepio111y ciemną c.ie· 
c.zą., siplosWIIly micoom sarna. u­
ciiekł prreiz Oikirart.Jo!wame i z.a1bite 
blachą oika:l.o, hm w wy;,,yny, po­
silrnriyć sioę sło-ńcu. 

le.tmicli wy.wczasach i oświiad~zył myśli łmrntynl\JIOCW'ać jeS1zc.'Ze. , 

służącej: Wówciz.aJS pamij. H. oburzooa. 

- „Moja: droga! 'Dwój pan ~'aJZ:ała mru. ~. ni6:"zczęs:iy 
po<lecłł mi z naszym panem obej- . trzicxnryw_y z~b .J. śrrE&Ją.c saę z me-

rzeć miers.zikanie, celem prz.e:pro- go powied·Z!l'3Jła., 
Wlaidlzenti.ia. z.a!lllii.iaihy. · P.rz.yjdę z iż powinien się wstydzić, być za. 

nim jut.ro '() godz. 10-ej xaioo. Pll.10- zdt'OISnym o : :· ·-1egoś tam głu-

s.z.ę ,więc na mnie c.z.ekiae. piego L• „ . tystę" 

Służąca. nie podejrz ewa•jąc n.ie :i z.whodzi <l<> 11'"·go z :te.go po-

złegio czeik-ail:a.. . WO'du, bo mi.tsd sobie dać 3 pl001-

N ruza.jwt-rz 01.3'Zlnst zju.wił się z by zlt'obić. 

p. Rooem!kra111JCem. . P1izelkom.'Iiy tymi ,:nie2'bitym0." 

Sprytny osz.ust z min wła.ś- an'glllilleo1ta1Illli małronelk - cho-

oicie1a prz.echadzia.ł się po pok.o- ci.arż; tych 3-0h plomb nie widział 

jruch, dają.c obja.śnieilla nabywcy. - przestał od tego czasu doku-

pa'lirzoin~h w binokle i czytal . 
tre6ć j.ej w myśli: 

Zasłu:iyłem na karę więc 

sam ją sobie wyznaczam. 
Svna zapomnieć nie mogę, 

przeto idę za nim„. 

ści:it o ileby mu udziiel-O!llQ władzy 
ro!Z!k:ruzyw·a.niia śmieroii z pewno­
ści.a.! z.!Judz~lby te zJmne i straisizne 
z;włoki do życii:a, by się tylloo dJo. 
wiredzi'eć, kro Sli.ę UJkcywa pod 
tym · eikseemlllrycznynn pseudo.fil­
mem. 

S••••oJjAa po,wi••ć z ŻJOI•, 
.t.odzi. Oi~łean ilmrniis:air.z.a targnął 

. . . ~C1Z ztlm111y joajko lód i przeni-

Jestem winien, należałem 

do partji komunisty.cznej, .dó­
rą przeklinam w obliczu śmier­
ci • 

Tera(l gdy mi nic już prócz 
sądu ostatecznego, nie grozi, 
zdradzam jej główną kryjówkę. 

. Szynkownia ,,pod Czerwo­
nym Lampartem", ł:.ódź, Pół­

nocna. 

S~ę pod ,,Oze.nronym 
Lampar.tem" zna..l dookoa:m.le z 
w1ie~itmych w~ruw D10c.nych, 
gdy stojąc n.a. dicih czełe lQIWti.ł mj7 
giooiszego gartJumJ.m męty lntd'Zlkie. 

W,Kla11"Z ~~zy w ~zygo.Jt-0- ildi.iwy~ ~cżiem' Wli-ąttr jooioony w 
~eJ specJ.'lllinie :prze.z klium~ pol'U. 
.masce ~ wodą. ręc-e, a. ll'lll&tępn11.e ~--~~: · 1,,,JI.~ • --..:i • 

oit.iarlszy je dolkłiadniie ręclZIIlJiik.iem !l:vw1U11J1, ~ głę~eJ uaiullmle 

uilclloo1ł się wpaitrzoneanu w 2fWli- z.ac.~ !IQl7JWl·}RĆ · unn.ęty sikra,w~k 

~ 1.llllaJl101Zfonego iprupieru kiOm~- Pa!P'.l'elr.l.L, to . ~ maigiloiw.ać., g>o 

sall'Z()(Wi li~ z ceilli Wlięzioo- ~ ~ w dirt~yci~ dl~Ta.Ch 
ne;j. . Jak ~k, . lk1Uóry !ll'l.e l\Vll!C C9 

łHlkit 'L Olbeooyc.h niaJWeit ;pioi.r:u- ~·· . BN~ u ~ roz-
szenliem DJ.ie ośmiie'l'ił się :prz.er.w-ać WU.ąJZ3Jll!lial ~~'C~ eh'Y'il.ai, myfa 
CÓIS'hy~ wpaJtnzooti w odwrÓOOOlą. d'O ~nęłia. !W\Slzyisrti~h i o:plótlszy ~~ . 
:nroh boiki!0ID. sy1wetlkę z:wiooz- .,,~-ema. ~nm, poc.zęłai dl].1'31tc 

· o.bJnlilka. z mllintereSIOIWia.niean wiel- cil!e!kraiw.osc·ią.. 
kiem, ci~k-aj].i rwyświetleinkt i roz. · Piieiiiwaz.y poru!S:Z.y·l Slię klomi-

kMóiw. s:w.rz Ratj€•r. Z w~iłkioo1 oo.d-
l roumi<'lJ sii.ę ]}Mdzio ptoolyk luid'ZlkiJm 7Jl'7.Ueiims1zy . 'Z m1miJon 

ISlh>ńca, kitóry -z.nudzOiIJJy S1Z1arem bl"'Willli.ę pnzryg.nębienia i ;px:zypo-

oodrllieinoom życiem 1udZii, 7Ja.jroział .IDlimiru~ oobie ~wą f.tl!Il!lc.~ję, sta-

c-i~ d'O wmętt.zia. li oomdłszy nąl blwj ·<lik.Ilia-, ., z.~ą do . 

m mmiemiliu ~a ;p10·czą.ł się przeciz.yt:~.uillilaJ roiZIW'1nliętą i wy.p>nr-

przygląx:La.<5 zn:ieruchomi.ałej gru- soiw.ainą. ik&tlką.. . 

IP,ie ~ ~~~ °W-mi ~oo:ą.ł j4 •bliti;eij owu za-

.Mordercą Oskara Ra.uta i 
przywódcą · partji jest ,,złota 

Jutrznia". 
'Dreść p:iisma bylaJ ołówilmem. 

· ,,Pod Oz•eJIWOIUynD Ullillp&'­

tem" i „Złiotta Jurt:Jrznia" podkreś­
lone (lygz.alkiow.aitą. gntfbą. Linj.ą;. 

_ KIQ{ID'iisiairtz. Ifaj0J1.' po prwcicyrt:.a­
niiu spojrz.ał na tm.llp& DtoiHMklie­
g'.o W'ZIJ.1o!kii€11Il., kitóry wyralia.ł 03.1, 
że ·ten ;p1nzed Śill1łe11·c.ią. j:aikiby 'w 
braoou odiwaigii me .~a wu.temy­
cz.nego naiz:wisiklal pmy;:wódi0y pair- _ 

tji ~j, wfutieirrują.c mj!war 
ż11d.-ejlSlzą c:z.ęść taijemrnicy z SIOlbą. 

<li() gimł>u. O „Zl:.o1te.j JIUJ1:JJ."1<ni" ni­
gX!y niiie 19,lyiszaa: i z młą, 'Zlruw<lfiięto~ 

Uplamymnlił oobi.e w myiślii tę 

.sły1nmą. 2 aiw·rurutU!l' norę, pe.lJna 
sm-mdJ•Lwego wad.uchu, której sta.­
lymi. gooemi byli bamdyci, z.ło­

~ieje i ~e prootyfutk.i. 

Wyidruwszy "leoon!ie odwie-
1Jienli.ia ~ siamoibójcy do iprtOOie­

ikirorj.urrn miejsikiego, opuści! celę 

ł :niiie 'Zta~i0j-01n.ych roziwiąiz.a.­

n.iiem pod1Właooy00. 
Naitychmiia!Slt urlał się dQ iln­

&pekiOOrai Poorued.z~eilsfk!i13'oO'I() i za­
Sltalw:szv .<w w g.aiłximooi~ pny biiur 
ku dłuigto, długo witaJjemrruiiwał go 
w łloik sem~yjne~ sprawy. 

Po .C1~odiz.im111ej kooferoocji 
w mteiry omy, -z wypiBlkami :n.a 
bWIDJłZY. oipuśicił go, udając się d:o 
miejsca. Siwego UJnz.ędl()IWlaj)lfu,, 

Stlalrolł · s!i.-ę aibrollutndte nie mY.„ 

czać swej żonie. 
Pirzied kdilik:()(!D:3. dn~ pa.n H. 

Oltmzyma.ł oogłe do bi.urra, anooim 
treśc.i nalSltępują.cej: 

„Zajrzyj jutro o godz. 5 do 
gabinetu dentysty, a przekonasz 
się jaki z Ciebie mądry człowiek" 

Pt'ZyjacieJ. 
e,rui:fllt1ryigOIW!allly i 1Jll1Z:eśtr.a&O-• 

ny 'ZM'aioom tym łi!Miean pam H. 
;w;rócł tieg1o W'ioozoou do diOmu, 

strasznie zdenerwowany, 

nie wsponnlim;a;jąc jed1J.1.aJk o ni­
CIZOOl żio!l!iie. 

Narz.ajurtim jak nigdy n!OO wy­
S'Ziedł po obiooure ~ diomu., nroyttO' 
do biUJra a rw~.ie 

oczekiwać swą żonę w przeciw„ 
ległej bramie. 

. ~ 5-ej g.odl.lluy wymł:ł; 
JPalll.i H. z domu i ll!dałai się d<>„. 
doo.t~'ty. 

Pa111 H. ~yił m illiią.. 
Gdy pallri H. wemłai do mieEPz.. 

~.a. dem.tys.ty, ;pan. .H. ilci1ka mi· 
nurt; pooi;eikial za ~wiiaani, po­
coom Z3JP11.llkaa li gtdly mu sluiąoa: 
otwOII'Zył·ai 

wszedł bez zapytania do gabine­
tu pł'Zyjęć. 

UJ 81.ię jego OW0..7ll O'kamał-0 i 
oo 'Zal&ZłQ póiiniej między małi0'1-

kaan;i nioohaj vootalllie puil:>1k>Z111ą; 
trujeillmicą„ 

J.' k :.;i-:'<i,~. ;pogkrsiki, pail1 IT. 
-opuśctl Lócl 1. i 1.ufaJ .:;1;ę <l·'.l Zv1.J1J'u' , 
g<lizlie w ()>!j."·1etlom.ych s.ahich k :>r 
syaw. cihoo 'Z&'Pf3'\Vll1J6 okząsn; ć t:iię 

z me.a:nłlych 'W'l'la:ień, doświadozo­
ny;ch :podc·z.ą;s wyżej 01pis•aooj wi­
~yty. 

śleć O zasUyan nJ-edaiWOO P€lnVIll 
tragiau.u., · wyipa;dfk.u. 

Glowia c1i·a.żyła !Uimem ołó-;v. 

Roohem wyunęo:mnrym dioitkiną.ł 

' 1:1·bo _ guzlilk.1a; eleikltry>C011ego 
dzwombll. 

:Wsizedl ip0Afoja1nt. 

- Pm.Ymreśeie mi z poib.liskli·ej 
rupWki prooz.e!k m ból gł'OIW'r oto 
po,t'I"'Wb.ne ipli~Dliąd:ze - l1zeJld do 

· n:iieigio, wiręcz.a.jąc jedinoc're-śnie m~ 

t.ałową. moootę. 

- Roi~ IJJ'amie k:ÓIIll!Wamzu, 
rz.ucil 7lwiięźle ipoliicjamt i odwró­
chvszy się lll8I pięcie 7mli!k.l zw 
d,~, recri pmtwo.ie ~ll'a.iz. po­
w.róeliJł. 

- O~? - elpytłlał le1n:ilwi.e 
kiomliswm Raijet. . 

- Jws ~' ·chce się 
wtldzŁ~ć ~ paoom komiiSiM1Z!0Dl. 

- Nie- :przyjmuję! 

- Pamllie :i-:oRI.liisam2'u, tein pa,n 
tWłi!eOOJzli' iż ;pm.yazedł 'W ba.i1dro 
wa.ż-t~.ie j ~'a!W.iie; Otto jeigo 'Wliizy­
tówilm,, ikitórą. mi :wiręmyd: ew !k'O·ry­
tai1-z111. 

R~ R~, dy'i'eklt:Jor 
pry•WaJboog'!Q bifUl!a OOtetktylwóiw -
Ziam'lłljoozyl mu: :naA{Xi!s wydruikl()­
w~ro.y. nw wyikiwli1n1tmej bmOOe. 

(D. o. n-.). 



Str. 4. 

cnara bezrobocia i : gto~u. 
I" :c .!J <J,;~\N c2yr.a odbiera sobie życie, by nie być 

cięi.arem rodzinie. 

~m ; n" było i. •cie Koz.:er­
kiewt.:16w ~ dłut:deigo ju.Ł 
czasu. 

. Stagnacja I idl\ea n ni' w 
ślad redukcja pracy, pozbawiły 
starego Kozierkiewicza środków 
utrzymania dla jego licznej, 
składaJl\cej si~ z tony i kilkorga 
drohuyeh dzieci, i-odziny. 

Daremnie wałtsał 1i~ po 
ulicach miasta w po11uklwaniu 
jakiegokolwiek iaj~eia. 

Daremno wy1tawał pod 
dr1wiami różnych biur i bra• 

; •ami kantorów fabrycznych. 
Wszt<izit mu odpowiadano: 

- ! rzeba czekać, stagnacja„. 
Tn&ba czekać.„ 
Dwa krótkie sło'f.•a, kt•re 

wymawiajl\cemu nie sprawiają 
najmniejszej trudnolci... 

Pmvie je, poibędzie 1i~ oa­
łrtta i koniee„. 

.Ale słowa te na mó1g siu· 
ehajiicego ich padajii ołowiem 
trosk: i ZWl\tpienia. . 

Gdy tak chodzi1z od drzwi 
do dnwi, z ulicy na ulicę i 
wci\ż sły1zysz te złow.ieszeze 
słowa trzeba czekać, to rozpacz 
zaćmiewa ci umysł. 

Trzeba czekad„. 

C1eka11 dzień, tydzień, mle­
li1tc, wres1cie miesij\ce. 

Tymcza1em, jeśli~ miał ja· 
ki~ś oszczędności, toś je jui da­
wno wyczerpał i zaczynail się 
wyprzedawać stopniowo. 

Wi~e poc1j\tkowo rzeczy po· 
trzebue c1, ale nie niezbędne, 
dalej koniocme, aż wreszcie zo· 
staj• ei tylko te łachy, jakie ty 
i twoja rodzina macie na sobie. 

Niejednokrotnie nawet ostat­
nią poduszkę zabierasz dzie· 
efom z pod głowy i niesi~sz 

handl.srzowf, by za otrzyma­
. ne grosze kupić im 
chleba, wystarczajqcego aku­
. rat na Jednorazowy wypo· 

czynek. 

Wreszcie stajesz w obliczu 
n~dzy. Wted1 rozpacz twoja 
doprowadza cit poprostu do 
szału 

i masz gorzki żal do wszyst· 
kich, czemu wyraz . dajesz 
wymówkami pod adresem 
rodziny będącej ci w takiej 
chwili nieznośnym ciężarem. 

Tak było właśnie u Kozier­
kitwlczów. 

19-letnia córka ich Marja 
widziała rozpaczliwi\ sytuacjt 
jaka si~ u ałch wytworzyła, 
widziała nędz~ wyglądając!\ z 
katdego kttta ogołoconego ze 
sprzętów mieszkania i 

przemyśliwała nad sposobem 
ulżenia niedoli ty~h. których 

nad życie kochała. 

O tem, że pracy nie do1ta­
nie wiedziała z doświadczenia, 
gdyż wiele dni spfdziła darem­
nie na mieście w poszukiwaniu 
zajęcia. 

A przecież postanowiła im 
ultyć. Nit meże pracą, więc 
choć sama sit usunie, by dla 
nich wi~eej chleba zostało. 

Lecz dokąd się mogła Marja 
usun"ć~ Nie miała przecież, 
prócz rodziców nikogo. 

Oto biegnęła jej myśl popeł· 
nienla samobójstwa. 

W tym celu kupiła karbolu 
. i wypiła całą zawartość. 

I usun~ła siec do szpitala, a 
teraz młody jej organizm 
walczy w szpitalu ze śmiercią~ 

( 

„~ O W I N r' 

Do czego prowadzi despotrzm. 
P. Broalę doprowadził do 1amolłójstwa, a p. Boarada 

do rozpaczr~ 
{S.) Pl"lY. ul. Ogrodowej. Nr. by. ślu.b ieh o?·był się jutro, t. j. 

28 zamie~uje w~·a~ z 03cem dIDa 2 mz.eśma r. b. . 
paninia BrQnia 1"owal$ka. Sły.mw o tj'll\ pamna BrOfD.la. 

Przed niejakim c·usęro po:s.t~W\Vile. ll!ie.dopuścić do tego 
za.ręczyła się i popełnić w przededniu ślubu 

pa.am~ Bronia z ptiZ)"$1Qjnym . 1iatnobójłtwo. 

h10!11:dy1I1001 p. Bohdanem Wid\1- UW..l«i ~ię więc <W ~ii 
1iń.sk1im. - gd'Z/Le k1,1.piła j-0dymy: poozern po-

:Oo tego zwią.z!ku Wtrooiw·szy do domu 
zmusił .B~ę 1J~j ojdec, załyła sporą jej d0zę. 

bogaity rk.upiloo łódzk'l. w t · · h ir 
P<MlID:lli Br~ria jednak eJ S'MD.e~ c. 'W' i 

nie chciała wyjść za pana Bóhda- ~dł d.0 pok0 J.u 1ej narzeczony, 
na ktory waidz~ n1eprzytomną Bl'o-

mott.ywują.c to tym, ii jej na:rze- nię leżą.cą na łóżku 
ciz1ci;r1y . wszczął alarm. 

pochodzi ze wet Pnyiwoł~no pog00owie ra.it\lill-
Jedin'!lk ,J>anu Boh<lia.ID-ow>i :naiU k-0we~ kitóreg"o lek1lTZ po u.d-z.iele­

zwyc·za1j podobał.a się piękna pan- niu '.Pi.«-WAiej'-pom>0ey deispeirort:.ce 
na li na usd:lne jego, nalegainąa, mi- i pr:z«-iyś--ze<iellłin.1 jej żo-łąidlka. młe 
mo $przed.wu iJaininy. ·Broni, kiem po1z-0&t.aiwił ją. w stanie ?Sła-

zgod:iił się ojciec l;Jronl, ble:. \'m na. mie~u. 
e m 

liłośn1 skandal w rodzinie 
/ Cicbychi · 

llarJa Clolta po glołneJ spneosc1 Ż o)cem wruoczr· 
la okaem. 

(8.). Stt1'~.7fila tra.gedja rooe· a gdy ojciec siię ją mpyita.ł dokąd 
gnada s.ię .w <1nfuu wcZ10mjii!'zym w wych00.'7J!, PQW.iOO.ZiW!ai, oo i.OO.ie 
miieistlk:am:i.11 llOldWny. Cichyieh, ui- do pracy, gidyż pra.cowa.ła od jar 
mioozlk.ałycih ipl'.1.Y u!L Kiliń'Slk.iego ki.iegoś C~$U ~ fuibryce S!Wetiró:w 
N·r. 134. w chatnlikteme bu.ch:a1Iterkli.. . 

Córlm państmi. Oi.chych 16-le- PQ g'O(liztimde gdy wyiSZedł z 
tnii.ai Ma.:rja. po StZ.ru1cmej kłó.tmi z ewmu, $portlka4 ją. spacerująoą. z 
oJc€!ID. wyskoczyła oknem z 3-go K&"Olelll1. 
piętra na skutek . czego uległa Obu:rrwny tjm Slbra:sacie, po ~­
złamaniu lewej ręki poniżej lok- W1'0Cliie Marji ze ~a.ceru dlO dOOlll.t 
cia oraz strasznemu skaleczenii• pomął na 111ią. km~ć. 
twarzy. · ~ iflyan wsz.yst-
;p~ Mnirjai od dluW!.eg-0 kli€0Il Mlaa-jta; ~a 

Ciz.ais!U. była. wręooiona _'!. nfujaikiim popełnić samobójstwo, 
Kairolool P. praoownilkiem ką.pie- pod1llSIZ.ła. więc do Olkioo. i nim. eię 
lawym. d)oanOIWIDÓ.>Cy Wl'~ 

Ojic~ jej średnio mmom.y wyakocr.yła nim. 
O'by!W'aiOOl łódlzik!i: nie chciał re~wo- Nru ~ krmyjkii. ~ o-

D raatauratorach I różnych rodzajach ~~y~;;r~~:1k=:!~~k~::i; tv ;,„ pnybył polre~~ ~~ 
P2R'ftlll I pa~"o111 tri powodu dochodziło do eią- h!lO ·v.wotoiwie ra:tilal!k.()we. 

UH W '10 • • głych sprzeczek między n1ę a oj- Leikan pogobotwia., po uddele 

t:Gł&'tJ p. u. G~abow1kl saopiekowal 1lt1 16dzllfml ce~ryty<llmegQ dnia W)"si1'a Ma- :i~~ =Y c~ 
łolądllopsa.ama. rja wc©eśniej nJi zwykle z domu sz.piitala. im. Pomańskich. 

' t'o;fo~n;:i jak róż.nie Sfl rodiaje zwyikę artykułów żywno~ci?- ~·~!!!E~aam~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!~ 
r~:~uw, 1.iu \\ ~ .....,.1~g-::>, n.i.ez.byt wycli wykw.zy:.tują do podme,10 
-d .ugi€go, począi\1~zy a.i od p~a nia cennika. pot.i:aw i zakąsek, 
t:J~s.}juego o impoin.ującej dobijając dla łaitwi-ejsizej. k.allk~­
s-zerokości i diuigood·, .t;aik i m~ę- cji tóżn.i.cę ceny na kilogram1e 
dt.y ipaiSE}k CJiąignącymi a1li~ pa..s- d-0 jednej p01-.cji, która :wi~id·oono 

Teatr lllieiski w nowJm sezonie .aotu· 
I• milą niespodziankę łiodzl. 

ki81r~1mi rór"tJOO bYiWa.ją odimd~;ny, kiiil-0tgr.ruml1 me :waży. 
ua;IeiJnri.e od J10iz<maayoh w nfoh Talkie odre1s.tauroi\vaci~ c.enmi.-

„SlaltJ Paaleta1lrle" I „ldopotr l••I•••" prz1koaat11 
••• o *••· 

1'0SIZteik sumi:enfa1, k~ miał.o rów.nfori. miej'sc.e przy ' M!iimo wyistępów / „ N±ebi.esktie-
I bc'llk. paook i pas ciągną. na- ostiart:iruiej z:wyi.ce cen artykułów g10 Ptalka" ti;wu nia. sceniie cwłymi 

prremfa.n: obs.7JaJl'llik, km:i.ioitek · i pieirmnej -po.trze.by. n.oeami praca około n<XWy-ch :im.­
:rwin~~ rz; łaiska;wym w~ółudiia- że zaś raz podniesione ceny :;ballM-yj śwli.0tJnyol1, krt&e będą 
łam mly.n.airzai i pieka.rz.a, doitąd potraw nigdy nie wracają do pier wkJońcizooe na otw1aa:cie sezonu, 
n.ie rzdo-łal!l:o a:todi u:s.ta.Uó, który z wotnego poziomu, nawet gdy po- u. j. 9 b. m. 
niich w tej dl-a k1o,ttm1ane!l11ba,. n1e- ziom ten osiągną surowce, do ich NiOIWO :zaikl'cl.ldiallle Ull"Ząózenia 
,;byt poiżądrunej i miłej i·owyiwcę sporządzenia zwykle uźywa11e, świeitline wyikooJ'jW'a się śdiśle we­
pry;m m.edz1e. . prz~o każde podr~enie mięsa, dla [WIW'llU Te-artiru N:vr-O<l.~1wego w 

Pas tmnismi~1jny jest jednaik tłuszczów, jaj etc. jest dla restau- Wa11'1Si'Z.al'V'iie, , pl"zy~enn dyirekcj:.t 
w wy~ąlC!ZIOOlll poc:i.ąigMli.u nai:szych ratora wielce poiądanem, bo na }; 1ndz:ie na. ic'h iproo~y',}oość swze 
7.<>ł~jów inaic1zej ~z,~a niem na czysto i sporo zarabia. gólliny wc1is!k, rozumieją:c, i~ roz­
mii lulb res1t:.a~W.1,aanl ~wa1I1-yeh. Dla zwykłych . śmiertelników p.Ołl'Ządizia1nie wszielhlego rodiziaiju 
~ ~wa., nie ba.rdzo byłoby natomiast również wielce e-folktiami śiw.ietLnyirni je;,sit kturdy­

od:powiooiniiai, tyNCo w ·tiakiim r-a- pożądanem, by p. dr. Grabowski n.alną ipod~nvą w1.5ii.eMcie.j noWQ· 
zde llliie mi.jai się z pro.wdą., jeżeli polecił swym bardzo (dla restau1 cresn.ej ilrusceillÓ!~cjii. 

f'1ubów Pa.nieńs'kiicb, Romrunityic.z~ 
n.ej nooy i Genj:us:z{IJ dOOrzą. pwbłi­
c•zal!OOci łódzilciiej s.posoibniość do o­
OOPierua doni<l6ł'ej róinń.cy międ'Z-y 
technicznymi ulJ:'lz.ą.dzeinfamit ze­
srllego S0Z-OII1U, a. tego~r·ociz.nymi, 
polBitalW!i.ooymi oo pra.wd7.i!wie · e­
nrope jS'kim pooiiiOłnl'ie. 

W mjlblD.iź1S1Zym eizru-~i:e nal(},ejdą 
zaanÓ!Wliooe aipamaity t. mr. Fart:.a­
Ohroaoo, mmy Hegedmn w Berli­
nie, próciz tego perttralkt'lllje dry­
reilroja. z. d~itioirem tech'nff.(YZ­
nyu:n 01>9ry w Drewie Ha1.o.sa1Hem 
w spn.uwi e d()l3t;ałt'<l1Zen'iai niekit.ó­
ryc h iego wvnai\Mlków soonicz­
nydJ, szy.n!kialr:i resitiamrnje (remontuje) ratorów mniej) sympatyczny1n Jui najb-fri;.sze pNod6taiw.ieinia 

1olkall lJUb dom właroy, gidy.a z re.. funkcjonarju&zom przejrzeć ·do- !!!!!!!!!f!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!~ 
stauracją żołądka wytwory jego kladnie cenniki i kalkulacje na- ' • • 

kuc:! n:a:~':!:~· :;:!,. ~;.~~ 1~~.~~~a::!:~::: i dru- Co siq . raz przytrallło panni~ słuząBBJ. 
·(]U~ &ść ~ro swioje łcloozen:ię_, Ł->" ;;~ ~ ~dzłe z wsulką pew- J :1 szaDadkl zllllmw kolc&Jld I segarelr. - S11d 
te oowfo.m - niie mogąie .pomie<i- nokią owocną i prócz poznania orzekł, łe ale Z wlllJ Martr. 
cić OiWJOICÓ!W jego pa1s.k1ansikiej ciekawych sys_temów d~wanja ~S.) U paińistwa. K. słu>i:yła. od Pami K. jooma;k 'llli:e chcąc stra 
d~iiah.ilno~ nai Wląi~h bliż- i mnożenia, przymy:nii sti..ę nii,e.wąit- póMioo.-ai rokm. M!an'lta Gwz.e. ciiić 
nroh, od c.zaJ;U diO oz.a.su pęka.ją, plirw!i.-e do zasilenia skarbu Pań- Leik!kiie i :weoołe było ~ie 
ale li t:łi Xlil©liicmość oorz.wy ~.;re- stwa z g;myw~.eń, . jaiki.e na prz.ysitojbej Mar.ty. 
sta.ll!l.'Wfu.r" n:iie usprMViiedliiwia.. typh m:ilusińisikli.oh niailor.iy~by na.- Ood:zri.em:iie wiecwrem. po :prc:1.-

0bfiity pll()n zb'iera;J.1 stale re- letado 2a wyz.y,s.k, Uiprruwń.<'łiILY ' w CY. iwycbio<ll7Mal S10>bie Mair.tw „ikOle 
iJ!lalumoorzy ze Stpl"OOd·:viy wódki, c.z.aiooch ogóln~j mi"Zeirii.· ®aniu" llliib 
pm i W\S"lcl~lkD.:cih . ipodejrzrunych spraszała pnyjaciółki i znajo-
smalkołykóW, przycizeim kaidą Bolesław Mrzygłód. mych do 8łebie, 

I A g<llvi!el misioło zail>a.tw ilil!i. sii ę do pó:t 

„Kred9topol" Piotr _Rozln 
i S·kł 

Dl. •·oo Sierpnia z, tel. 20-ee. 
łładeszłY w wielkim wyborze zimowe towary. 
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nego w:iiooiz-0.r:u, nie poz.wailalją.c 
~ spo!kio1jn1e państwu K. 

Gdy paID!i K. mv1'00Ha s.fę pe­
wn.ego ll"aizu do Ma!l'ty t prośhą., 
by na~ piizysizłość wn.iooha.la umą­
dzaciłai u lllliiej w di0m11.1 :podl()bnych 
)}i'bek", Mn.ntai z ohurzenieim od-
1)1()iwieidJZiiiaJa, że jeśl.li paci K. 
11ie ;poicfo!bai si~ oo 
może natychmiast · o-puścić jej 

niewdzięczną służbę. 

uczciwej słującej, 
przestała. wi('gó[e Mairo.ie zwracać 
w jalkiejlk10łiwiek sprawie uwa.ire. 

Pe.'Wllego ral'L<u pamii; K. wra­
~jąc z teamru, 'Zldjęła z.ł()lt;y zega­
r~ i ik.lo:luyik.i i sc~a je do 
siiuifliailiki . 

Miarde whk>(/mliile się ~-~·­
ki i wga.i·eik balrdzio p00o1ba.ły, 
grl~ ll!3fl)aJjUJt1rz, gdy patni '.K. d'O­
S'lła: dic:> ~y ohcąc je wyjąić, 
skomst~utowała. z IJll'Zerari..&n~ie1111 iż 
~mfl.a!Cl~ byln ruis.ta. a 

drogocenna biżuterJa gdzieś 
znikła. 

Są.d PQ rovpa~ ~·y 
i wy.sl·uełt3Jll!iu oibrony z 1>ra.kit1 
d()IW'()(lów Ulll.imviinm!ił pi~ Mirur­
'.f,Q.; 

- ,\ 
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Sf rasznn śmierć pijanego. 
Tramwai ztlrazgettal ma 

głowę. 
(S.) Oueg-daj O'&.oł-0 godziary 

12-ej w nocy z.darzył się n.a Zgier 
s~j 52-0&e 

strasuy wypadek. 
Nia. poovra.c·ająic~ w stanie 

11t~wym do d!Omu Fe~ 
DoomgaJl!Jkiego, ziami.~ego 
przy uł. Głuchej N:r. 4 

najechał tramwaj ·zgierski. 
~~ z ~WK>Óll f.ID'.lliM­

di~ głowyj i ~ęścliJ Wło'Wliai. 
ponłósł śmierć na miejsca. 
:rrup..a J>l'Z6Wliermxmo oo pro· 

seik'!:.orjutrri miejs;ki.egio, mi~-
oogio sł.ę pvzy U!l. LąikhweJ. 

łX>chooOOllli.e w i1ą ~ 
ptotwadz.i ipoJ:icja. 

lV w~łee o egzyst1netę. 
Pr•eclw lakasom aa ob· 
aliule plao robotalcsrob. 

(Pol) ,Wcizo:ra1 ~ Wló­
kó:eamicizy w PolSice, ~lał o­
kóllThillf. do JWS:z.~lkń.'Ch fiirm, ';fV' !klt6 
rym polecił ~prOIW~ w ży­
cde w. stw;wh ~ :praei!Iliy­
~' ~ynyj-, ikltóre WfłtY· 
słtlkiie !iiwiąizikli ~y, j •• 
morilłiliwe oo p:rzyijęctiai. 
~ą iiilmnąi, k!bóm bez.Mel 

niiie Oł.hD!i.e:1!i.hll siię ~ć 
owe ~· swym rob00n1loom 
l'OIZIS.ył.Wjąc je !PO O!dkl'11ilaił.a00, gą 
zaikłajd,y; P'orllnJa.'ńslk!ii&go prz..y; *Y 
~j. 

DelegruańJ IW ~ z m 
u~ąi wiUeil&Ji: 'Wlileici w- ~h 
dnliooh, na: iktóryttn ł:J.ę<biie ooia­
wliiall'lia ~pmiwiru Ull'UIC~ fa.­
brykli lllaj 6 dań w tygodmu i me 
Pzri,yjęorl3, wt:urumlk.ów dotąd, do 
pć&i nJi:e będą <Xlli0 :formai.me -­
lla!tWiooie p:rzm 1JW!ią"!Jk5.. 

i.odzianie, śpieszcie • 
1zwart1k do Popular· „ 

nego Teatru 1 •. 
Dam1 I 8ua17 sgotaJ11 · 
wi • go6claae pnJlflole. 
' w ~' d.atia. 4 b. m. o 

godrz&n.iie 8.15 wii.~em ~- r 

s1le otwiruroie sewinu 1924/25 r. 
· OdeigTitDą. Wb"tallie klasycma 

komedjia. ,,Daany i hu.zaxy'', Al 
hl". Fredry. 

O.bs.ailę iflw'Oll'l'l..ą; pp. ~­
sik'ai, Maw~ , Ziielińsdm, J'li­
~ Bw.rotówtn:ai, ~t:ainimv­
sik~, Ż&roo1.1s1ka.. O!l"a'L pp. B~eietii, 
Ołl«Ilwrowislkii, Pooh'3ilslM„ &llk~­
skl, KwhińiSikri. i :iJI.lal!i. 

Re'iy.s·eii:ję prowadzi M. Bie­
lecki. 

O Ptaku niebiesllkn, 
co przylacial do łaodz~ na 

skrzydłach poazJI. 
„Ptak Niebieski". 

Od po;nied:ziałku gOO:ci. w it­
aJtll"Ze miiejs.kim zinak;oanruty 7JeSPÓł 
teaitrru a•r.tyistycrznego ,,P;t.alk Nie­
bioolk.i". Na ozQlo progromflł, ikitó­
ry Qbejmuje d!wanaiśc.ile niaijl~­
sz.yoo 11llll!D.0>l"ÓW ~ Btę 

Knai;· na" ó. K'<ł i+ „ ... ,,,...a,..„ " w kltó-
" l ' " 1"""-JU~ 
rej ruk.OO!l'ZY od giroteskl()'W0fg0 bu.-
mom p112ooh-0d'Zą. p:nzy: poanooy 
paru ziailoowiie gestów & gl~­
lcieigio trrug~mn'Ui. 

N rul.ooy; 1JWroeić l.lfW'agę, ii 
„~ Ni~bieisiki" ~je w Ło­
d'Zii d~ poni.00.iziałlku dm:iai 8 Wl"!60-

śnii.a, Ułk, ie w&z:y~y Oli, ~ 
nie roąriyli jesmLe ~ aę 
z tym !llie'mVy'kłym ~ ł'O· 
wbu:iii się rpośpiemyć. 



Nr. 
.,N O W I N Y" 

NOWINY SPORTOWE •. 
-

z Wiednia. 
·11ma11ure - Rapłd Z:Z (l:Ol. - · ZO-latnl Jullllnsz Rapldu. 

Wiedeń'Scy rywale, dzfolą.cy 

si.ę mistrwstwem Austrji, albo 
wyrywają.cy je so•bie z roikłU. na 
roik, Sip.Oitkali .s.ię w ubiegłą. nie­
d2iielę w grz.e oowaT-zy.sldej. 'lla­

illltereso'Wlall:cie za.wQdami było o­
gr-0mne, spod:z.iewam!o Slię rek-0r­
dowej ilości wiidzów, cizemu je­
dIUllk prrz.eszkod"llił dwroz, pa~ 

ją.cy bez przerwy przez ooły 

d>Lil.eń. To też na wido.w!Il.i było 

„ui•ledwfo" 14.000 publiicz.n..ości. 

Obie drużyny pok'3imi.ły grę 

'Wl&pain.iaJą., a<1·ziloolwńeik Am.a.tu­
my wyis.tą.piili bez bra!Ci .KQim'a­
d'ów, Wiei3'01l'a i Tandlera., zastę­

pując ich świmym „niabytJk.iem", 
w ~sobaeh: Sooik, Re•lite;rer i 
S.cihm.eiideir. 

Pi1Zez caiy eiz4lJS gey, Ama:t<r­
my olkruza1ri. Slię tecbmli.(llżi!iie, dru­

żyną elegainic:ką., polklruziali ~ na 
1na;jwyż&ym poi1Ai.!01rnie 't!ipb.rOO­

wym stoją:c.ą.. Pil'~ stame 2:0 na 

ik.l()II!'Lyść .Amaltl()!rc}.w, spodziewamo, 
ooę ip01W1I1eg<> ~ ioh strony 'liWY· 
dę:ytwai. 

fyipow"ai ;pi.lalJOOć i airnb.icja 
JłalpjJdu pi1zeikreś1Hy wszys'tlkO. 
Ich itiwao.ićlia !i. ll.W.~131 g:ra Vlljpeł­
!Ilii.e słuS1.lll!ie poik_l()llla.ła. elegancję i 
pełW!l1ą OO!DIS'Z'allein..c j ę ipit.zooiJWmkłt, 
wyirólwnUJjąc ~aiwme w ~threh 
!lni!D!UitlaCih. 

Debiut awatteo1"allydi. 

Hakoah-Wac 4:2. 

am~h re;prez.e.nroa.cyj Wę­

gii'e'l' i A mtrji. 
Z®wtQldy pr-01waid:Zlił p. Obru­

bańskł, baiwi·ą.cy z 1me-z.by.t szcizę-
8ltiiwą. rnpir-ere1IJ!t.aieją Poh.lki w Bu­
da~c1ie. 

ObńJe <lruiyny · p.o1ka1z.ały grę 

bairdz10 łaidm.ą. Wiedeńc.z.ycy z.na­
c1Z1nllie le<psii w polu, nie mogli n.ie 
rzdruia.ł.a.ć pNooi:wtk'O ws.paruałej o­
broniiie Węgrów. 

ZWytC>ięsik.ą., którą mo·l.na na-
1JMl<Ć ooruobój·mą, bramkę wzy­
gkiaJ'i W ęigirzy w dmgiej polO!W'i.e 
gey, w ten S!piOtSÓ'b, że_, piłka odbi­
ta ~ ob'rońcę A'l.IStrji Ma11ly'e­
gio, wfait>r wpędvił dio wł~oj 
bra~ 

Z PRAGI. 

Hłdpa11te za· Pftenejil:mi. 

Sini u si-eibde w d001u Hmpa „ 
nje 'odw<ati.j"Ji się 'Wlrl?S'lcie na, wy­
jaizd do cie:n;t.rum Eillr-O!PY· Z.a.i pier­
waze miiejsice spoth'Il!OO. wybrali 
sO!li.e Pmgę, ,gdzie !i.Clh debiiu.t wy­
'P'adł wiprOlśt t•llruiJe.. J edm.em 
slio!wetn ł!iimprun~ie me zda.li cegm­
mmu, pnz~1ją.~ być ex·tr~a'Są 

[ p®tra.chem dla d111u..żyin środko­

~ koot,~1. 

S8n Sebastian-Slavła 2:4. 

San Sebastian-O. F. C. 1 :tt. . 
Sorotme ~lnie ~ mi'S'tr.retn 

Choo003ł()(W'aeji !i mys'l©Jny :rezii.11-

1'.artl mie 'Uli:na'Ill() Z'a 11'.iOCD'i!k sil' 
s.podzi~a.ją.c się w med.melę na 

meczu z D. F. C., żie Hi'S!Zpamje 
zad'()lkumentują. swą sl:aiwę. 

Sitało się jedn:aik irul!C'z-Oj. 
D. F. O. ur-ząidiz.ił gi<>·ŚC!ilOlffi 

,,1rreź n1e1w'1niąrl;e!k", biją;c ni~y­

c•ię7J6nyc:h doityich{llZllllS laki.ko 11: 1. 
P.rzy st:a!ll!i.e 8:1 D. F. C. }li.truje 

się nad wycizoopainymi, fi'Zycmnie 
· nieyrzy?Vwyozajonymi dlQ gi-y na 

boiGJm o przepillsoiwy-0h roomia­

rach, gośćmii, zawrwsW wipro.st 
strzeiliać na brnmlkę. Do tego ni.e 
dio,puścil'a je.dnaik 15.000-crw-a, o­
becna na wi<lo1w:ni publi<Cz.nośe., 

z:m11.mają.c naiwoływamiem właEl!lą 

dirużynę 4o iutetrusywnej pracy i 
do dwu.eyfroiwegio rezu1ta.tu. 

Dodiać n:ale.ży ~ ie ,,Rea1 Soc.ie­
diait Sam Selba:stiam.", naae.iy: do 
na~Slilru-e~z~h dm.W.ym ms.z.pa.nji. 

SZWECJA-NIEMCY 4 : t. 

Pisma niemieckie o zWycięstwle 
Szwedów. 

,rS. Z. 8llll Mi.ttW.g" w oib$zer­
nJ11Il alltytkule omiawia przyw;yn'): 
zwycięs·twa &z.wedów. 

Górowali om, według zdania 
1)1:sma .ni:emiie.c!kiego, t.1ak te.oh'llicz­
ll'ie j~k. i 1talk.ityc.z~ie n• repre­
z®it.a-0ją :niemiee!k.ąi, a. z:wy:cięstwo 
uiz,y)Sikałi z.upalcie z.asłwżenie. . 

Th:i ·PJ.'IZeTIWY. niemey, trzymali 
filę nia. 1:1, lecz po·;porowii'e ulegli 
lepi<ej gtadącej dll1lżyriie. 

W ~eh dz.iesiłęch1 minlu­

taich ~w.00.7..i 2-dl()lbyli tlrLy bmm­
ki, usttJJna,wi-rują.c :w;y(tlJi!k <ASmtec•zL 

ny 4:1 ro 'SIWOją łrorl'z;yść. ~ acker-Rudółłshilgel 4:0. 

W31:, ii Riud~htigeJ.. ~eisizJi 

!Z iklaisy B do A, i był to !ich lJdm-· 
'V'ffl,1,y wiyisrt;,ęp 'l.t :pr;zoo<ilwn•filmłlDli. te.j 
kla1Sy. 

Hakoa!h jelsrt 01hoonie w .n:ial:ly-
BłękUBJ dl1menr sllłf ann maro~1ńskieg1. 

~&j fQiI11llie, !P~wiada;jący ~j 
mid'.)SCe u ~yitiu ta.'beli, Wk:róńice 
mrująoego rorzpo&zą.ć się mistr.w­
~; miała. QmL jedinak z Wa­
tem eiięrhk.ą r-01bo!tę. 

•••z•Jil• pnrgodr „...,liai*łego plleta. 

(B) O niezwykli roman- ••iaiebtzpiec1niejsz• walki na 

tJCHJch przygodach lotnika powietrzu. 
amerykańskiego Józefa Stebli- Z dniem zawarcia pokoju 

na, rospisuj~ 1i~ 1zeroko w1t\pił do armji pel1kiej, gdzie 

Gormiej sp,ioo.ł się ROOoK6hti­
ge1 uillegaijąc w~ 0:4~ 

wszystkie gasety amerykań- przM1ło 

1kie. d'Wa lata 

~ Hertha-FlÓridsdorf it:t. 

łlentblal, itx> &u.Zyina proowa/Wie 
roOOtmii.IC!Zal, wyieh<>!W'llją.OOJ robot­
nilkówt !Illal 'S[POOflo!wców. .Wy~hiQ!WlU­

je 00'3I jOOnialk ba.ro!oo iile, gdyt ei 
:ni~ęc'Wli, lruliby;tą ~ Hereie 
!W'iOO:zą li. etyką sportową:, 1ą.'Cl'DDlie 

oo ,,szJ.bfum" oo,waa.'"Ly'51kim WTy.11.-0-

Slząi się, rwędrują.c dJo :im. :kihubów. 
I tym ra,wm 1S1Wtegi I-sizej droży­
ny, ooł.abtiiooe • uiby.tkiooi 5-ci'l.1 
g'll'M.z.y, zepchnęły ją na :pl'źedo­
&trutmie miejsce w ta.!:>eli. 

Na wwodaeh 1.e znanym w 
Lodw.i F.Lotr.iids.d.'O!t'f ean, dzięki lieiz­
neanu własoogo wychowam.fa, D{t­

bytk.o.w1i„ zwyciężyła Het:tha lek­
ko 4:~ 

PRZYGOTOWANIE DO AMA­

TORSKICH SPOTKAŃ MIĘDZY­
NiARODOW YCH i MIĘDZY­

PAŃSTWOWYCH. 
· FABRYKOWANIE 

AMATORÓW. 

Zastrzeżenia, czynione przez 
liczne związki państwowe, na te­
mat niepotykania się z drużyna­
mi, składającemi się z zawodow­
ców, względnie zakapturzonych 
amatorów, zmusiły Austrję ł Wę­
gry do poczynienia w tym kierun­
ku odpowiednich przygotowań. 

Nit chod1i tu o żaden re­
kori lobaic1y, leci o wyptłaie­

nie polecenia fewn•go amery­
kański•go p~edsi~biorstwa. 

Zadanie było trudne i pOł!l­

czone z 

niezwykłemi 

nieb12:pieczei1twami. 
Chodziło o przywiezie.nie 

słynnego dJamentu 

t Marokko, wagi 143 karatów, 
znanego pod n•zwt 

„Sułtana ". 

Wprawdzie djament tłn był 
kupiony zupełnie formalnie, lecz; 
. był en uważany 

za łwiętość przez lud 

i trzeba go było 

wykradal ze akar'bca. 

Trudnt to zadanie przyjłlł 

na 1iebie odważny pilot i miał 
kamień do1tarczyć w terminie 
trzytyrodniowym. 

Zycie młodego lotnika było 

pełne przygód. 
Podczaa wojny dolłuiył się 

atepnia poruGznika i z 

powodzeniem staczał 

walczyl z bol11twjkami. 
Po odpłynięciu zalewu bol­

szewickiego został zaangażGwany 
jako organizator floty napo-
wietrsnei przez ' 

~d litewski. 

Po spełnionym zadaniu wró· 
cił z powrotem do New-Yorku, 
gdzie podj~ł si~ 

przywieżieaie djamentu. 

Kamień ten stanowił wła· 

·snosc byłego 1ułtana Muley 
Hapid'a, i był pilnie strzeżoay 

w skarbcu· marokańskim. 

Lud wierzył w cudotwórcze 

własności kamienia, który 
nowił naiwięku\ 

Awiętoś~ narodową. 

1ta-

Stehlin w ubraniu arab~kie­
go derwisza 

zakradł rdę do skarbca 

i iamienił dja•tnt na podob­
ny mu 

ale·:·· sztuczny. 

Je1zeze przed upływem ter· 
minu udało mu 1ię przybyć ż 

drogocennym kamieniem 

do New-Yorku. 
Wiedeń i .Budapeszt zagrożone 

v;yklumeniem z rodziny europej­
skiego sportu, robią wielkie wy­
siłki. w celu zestawienia amator­
skich zespołów. Hiełłch winn zrrin mnł!eńskie -okowx . 

Pnzyg<>itorwa1nii:ru tir.wały przez I 
cały mieisliąic, a l)l'lzed tygodrrŁem eremeatal ro1wodOWJ • C1araogórza. 

Wiedeń lllrządzlił mooz pomięd? ... y Oi.elrawy 6est c0'1'em001ja.ł rm-

dw011D·a dru.ż.yinam~, składającemi wool{)wy w Oza.miQgór.zu. Mą.ż, 

się 'Z gmJCzy BJkilaiS-Oiwych, wyey- 7.oo·a j kr0'Wi!lii obojga 11da.ją. się 

łając le'P's'Zą z l'l~ich d10 BuiQ:aipe- do cerkwi i ustaiw:ia~ą się przed 

S7.itu. ołt.a.rzem. Duch>OWny pOOłllje kie-

W stoHcy Wę.gie:r, którym lich wina na.j1pforw żonie, ta zaś 

'brak rórwlilież amait.ms1<i'ej drnży- podaje go jednemu ze świadków 

ny i1eiprerzie·11tącyjinej, przy.g-ow- ~ i tak węd•l"llje kieUch µo ko-

:w.an;o się 'Z ca.łą energją. lei, aż d0tjdiz.i-e do 1l'ą1k m~ża. 

W ubiegłą niec1Zli.elę na.s<tą1pifo Od męża, ·mlwy tera:z, c'Zy go-

:w ~uda:peszeie p;ie111W61w, które dm się na rotwód, my · też nie. 

mozn~ naizwa.ć próbne, spo·tk1a1nie _ Jeżeli się g"Qd'7Ji, pije z kielicha. 

w pneciwnym ra.11ie odd~.je go 
ka.pł>8.>n.Owi Z piC>'WII".Otem. 

W rmie :µimig·ody męża na 
r<TZivłód, k.&ią.dz kaie ionie, aiby; 
zdjęła fairtuch, który d-aije do po­
trzymania d1w"001 świa.d•room oou . 
str.on, p;ocz-em przecina fartuch 
na dwie części, mówdą;c: „Nieł>o 

wa'5 ~ieliło". 
N a. telill kończy się ceremo­

nja[ loościelntl:g!O ro7.wodu w Ozair 
nog6rzu. 

Czarny A~ul, .tęskniący za 
towarzystwem . małp. · 

•owt goście berlln1klego ogroda zoologionego. 

W tych dniach nadazedł do byto łaJtwe: zwwszcza lamrparfr 

Berlina z Abibynji przez l\fa.rsylj~ nie /mialy ochoty przejść do cig,, -

nowy trainsport okazów dla tam- nych klatek. Dzikusy byly UJ>t1.­

tejszego ogrc<lu ooologiczvego. lem i podrózą strasznie polt'raz­

Egzotyczne to tou:arzystwo naj- nione, usiłowały przez otwory w 

świeższych gości berlińskich kla- skrzyniach rzucić się na dozor­

tek stanowi: 9 malp, 3 lamparty, ców, ale wreszcie pogodziły się z 

7 hyen, rozniaite ptaki i t. d. losem i weszły do nowych swych 

'1'1ransport zwierząt z Mrursylj-i d 10 domów; Między malpaml jest ol­

Berlina prreclsta wiał niezwykłe brzymi paunan, którego irae!Ja 

tru&ności, a to z powodu upałów. było osobno umieścić, z ObaW1J, 

N a;jba.rclziej uc~erpiia.ły ptag,zki, aby nie podusił znajdująfi:Yck się 

którym bra.k po.wietrza silnie się w małpim domu dawnieiszych 

da.I: we ZID.aki. Z tra.us.portem mieszkańców. 

zwiw.,,ąt pnyjecha.ł dio Berlina. . Z małpami powrócił murzyn 

kierowniik stacji ł<O'Wieckiej, dr. Abdull, który juz był dluzszy 

V.ageler, który od Wielu Ja.t prze- czas w Berlinie i niedawno wrócił 

byw<'l!ł w Ameryce. do ojczyzny, <ile tak tęsknił za 

Zwierz~ta p1rnyw1eZ11ono na swem berlir,;;kicm towarzystwem 

miejsce d·o Zool·ogicweg.o Ogrodu malpiem, że już po tygodniu z 

okołio g.odz. 9 wiecwrem, wydo- pierwszym tran$•1ortem powrócil 

staiw~nie ich ze sik.rzyń i lolwwa- i będzie dalej pełnił swoją służbę 

nie w obcych dla nllich miej:sca.ch 'fJ'f'ZY ul ochanych pupflkach. 

ich p.rzyszłegio z:a.mie'sz.kania nie .. 

Obrazek ObYCZliDWY I B1rlin1. 
Jak zwyrodniałe małżeństwo handlowało ciałem 

12·łetniej dziewczynki. 
(B.) Policji berlińskiej ud11- Ucieuony ojciec zgodził ltit 

łosię pochwycić sprawców prze- b.-z namysłu. 

11h~pstwa mora.ln•io· Dziewczynka tego· samego 

. Jesienil\ 1923 roku 12-letnia dnia przeniosła sił do swych 

d11ewczynka 1ol'łała wysłana opiekunów. 
przez ojca do pobli•kiego ·mia- I tu zaczyna Bit łra1edja 

steczka w celu porobienia apra„ dziecięca. 

wunkó~. Musiała ulegać ka.żdemu źt\• 

Po~1eważ 1klep b.ył jeszca daniuzwyrodniałego„opiekuna", 

zamknu;ty, stała skulona pod mało tego, z mie11zkania :zro„ 

murem, dri~c z zimna. biono „lupanar", gdzie n pie-

Przechod.zący tamt~dy star- niądze 1przedawano jej ciało. 

szy mężczyzna, za.proponował Przez ci~ł• bieie i katowa· 

jej by weszła do jego domu si~ nie, dziewczynka wpełoie n,.. 
ogrzać. piała na umyśle. i w końcu sta· 

Dziewczyna zgodziła się na ła 1i_, tak zahukana, iż bała sit 

tę propozycję, i z chwilą, gdy Iłowa przemówić. 

~e1~ła do izby, _mężczyzna . rzu- Wypadek posłlliył do od· 

~1ł 11ę na. ni~ i w obecności krycia tej całej historji. 

zony 1weJ, Jakiś agent polieji obyczajo-

dokonał na niej gwałtu wej, aresztował „opiekunkę" 
• gdy w kawiar.ni namawiała j ... 

Pl'Z'traiona dziewczynka, nic kt\ś dziewcZfDt ·do nifiSłldu. 

o tern zdar1ebiu nie mówiła Rewisja w jej mieszkania 

ojcu. ·Po pewnym czasie przy· uwidoczniła wnystk<>. 

siła do nich żona owego m_,ż. Dzitirczynkt odasłano do 

czyzny i zaproponowała ojcu azpitala, a dobranych małżon· 

dziewczynki, it ehce ją 'WZiflć ków do więzienia. 

do siebie na wychowanie. 

i~ dolarów za litr . knvi lodzkiei.· 
Iłowa gał~ uroltlm • A•ll'f•· 

(B) Kto 1przeda litr swojej 
krwi za 25 dolarów? 

Takie ogłonenio ukaznło 

1i~ na szpaltach gazety w 
New-Yorku. 

Ogłoszenie to, jakiego na­
pewno 1ię nie spotka w gaze­
tach europejskiCh jest w Ame­
ryce powszedniem. 

W amerykańskich klinikach 
i szpitalach pr.1eprowadzaj~ o· 
peraejt: do których potrzebna 
jest bezwarunkowo 

krew ludzka, 

by pHjenta przy żyeht utrzy­
mać. 

Csęato zdarzaj' 1ię wypad­
ki; ie pacjent 
ma krewnych, którzy pod.dalii 

1i~ tej operacji 

i dają własną krew. 
Lecz cz9ieiej jesztze tn:eba 

ai_, uciekać 
do obcych, 

którzy za pewnłl zapła.b;, zp­
dzajfl się na tranlfuzjf} krwi. 

W jednym 1 szpitali zaDD­
towano adresy 

300 osób, 

kt6r17 się •ami zgłosili i IWll 

krew zaofiarowali. 

. ,-
Kochany synalek. 

(B.) Znany budapeszteński Ż'ldania stawiane pnez nill 
jubiler A. Bachruch, miał jedy· były coraz koaztowniejse, lecz 

nego syna. Jako dziecko świe- młodzieniec, który już ro11tał 

cił przykładem dla innych, z. od- sit 
znaczeniem skończył szkołę i z uczciwością biegł dalej, 

wstąpił na politechnikę. 
Prsez dwa lata był wzorem czerpillc pełn'l ręką z kąty oj• 

studenta. Pilny, pracowity, nie cowakiej. 
hulał, wiec~ory spędzał z rod1i- Przed kilkoma dniami, po-
eami. ' stawiła warunek, ii chce wyje-

Razu jednego spotkał w par- chać na południe, w przecl•· 

ku pannę, która stała się po- nym razie zerwie z nim wwsel-

wodem całego dramatu. kie stosunki. 
Była to znana w Budapesz· Zrozpaczony młodzieńiee Die 

cie dama z półświatka, która zawahał się przed pobraniEI. 

dla niedoświadczonego młodz_ień· z kasy ojcowskiej, pienifdzy i 

ca była uosobieniem cnoty. biżuterji na 1umę 

Stosunki między niemi za- • • k 
. cieśniały aię, -i młodzieniec był trzech i pół milJardow oron 

po uazy zakochany i starał się i wyjechał z ukochant\ w nłe­

dogodzić wszelkim zachciankom wiadomym kierunku. 

oięknej panny. 

• 
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„N O W I N Y" Nr. 51. 

Dla pp. Sportowców ·i mi ośników Sportu! 
Od jutra jako dodatek do programu demonstrowane będą pierwsze zdjęcia z Igrzysk Olimpijskich 

w Paryżu. Demonstrowane będą mecze piłki nożnej: 1) Polska-Węgry, 2) Rumunja-Stany Zjednoczone. 
Wyłączne prawo demonstracji! Kino•Teatr . „LUłłA". 

Ogłoszenie. Dziś i dni następnych. Wielki zajmuj4cv program i 

n-gi UrZłld skarbewy Podatków i Opłat Skarbowych w ~dzi, podaje do 
publicmej wiadomości, że w celu ściągnięcia zaległości 1 raty podatku majątkowe­
go w myśl arl 61 ustawy o podatku majątkowym z dnia 11 Vill. 1924 r. (Dz. U. 
R. P. Nr. 94 poz. 746) odbędzie si~ 

ff ino Spółdzielni 
Pracowoików Państwowych KRÓLDlUI\ PIOUblB ROUGE 

Wielki dramat z życia cyganerjl paryskiej w 6-ciu aktdch 
Sienkiewicza 40. z prologiem angielskiej wytwórni „ Wardour·Film" London 

- - - W roli Pin<;on urocza Ml\RTI\ Mf\NSFIELD ulub. teatr. lond. 
Początek przedstawień w dni powsze~n i e_ o godz. 6-ej, w ~~boty, niedziele i świi;ta o godz. 
4-ej po połudn iu. Ostatni seans o 9 ej w1ecz. Muzyka pod 1<1erunkiem p. I . Sandomierskiego. 

dnia 10-go września 1924 roku o godzinie 10 rano, 
drogł( publicznej licytacji sprzedaż rucho111ości i ·towarów naletllcych do: 

UW/\Gf\ : Dla Członków Koop. ceny miejsc zniżone. i!4(J 

, 

l. 
!. 
3. 
4. 

fi. 

6. 

7. 

8. 

9. 

10. 

11. 

12. 

13. 

14. 

li. 

16. 

17. 

18. 

19. 

20. 
21. 

Jakób Szochet, Piotrla>wska 82, 30 sztuk towaru półwełnianego. ---------~---....:..--------!:..._ _ __:......;.....;.... __ ,;.._ _ _,, 
Moszkowicz i Rajchman, Piotrkowska 42, 300 metrow podszewki półjedw. zakf=a" "'l'1'orn·1nn I LWMMiMWt 
Zapp Brocia, · Juljuaza 18, 50 szt. towaru bostonu wełn. I : nt .-1500 mtr. · u ull i~ 1 " !I M iJ o k . 
Binkowski Michoł, Sienkiewicz~ ~o, biurko dębowe, kn:.„ens dę~owy, PoWOIDWY :JiJS Yre c1a Szkoły ffandlowe1· w· 1·eczorne1· 
sofka dtbowa kryta pluszem, atoł 1 12 krzeseł, 1 tremo czarne, 1 bmrko k . 1 k . I U U 
b. ł l'k · 6 k ł b" ł b b'bl" t k kl wy onywuie wsze ie I la e, sto 1 l rzese 18 yc , l JO e a osz ona. roboty w zak res w cho· · S ~ . , . 
T. Grabiański i D. Myśliborski, Piotrkowska 62, maszyna do pi1ania dzące. J. Paruszews ki, I' przy ,towarzyszenm Polskich Kupcow .I Przemy-
firmy „Adler" i kasa ogniotrwała. . f\Ieksandro wska 25. słowcow Chrześcjan w Łodzi, Gdańska N! 45, 
Comber i Chunowicz, Piotrkowska 108, 6 szt. towaru wełmaneeo, welur 

8 
h 

1 
podaje do wiadomości, że zapisy kandydatów jak również 

(cie~~y)~ 6 szt: tOW8:-fU W~łnian. (nopp), 6 S~t. tow: wełn. Ubran. Htrajchg. u c a ter da"'."ny~h Uczniów ~dbywają się codzienn.ie od godz. 6-ej do 
Lubinsk1 Dow1d, Dztelna 11, 2. szt. tow. półwełmanego, 3 szt. barehanu U 9-eJ w1ecz. Egzaminy wstępne odbędą się w czwartek, dnia 
niedrapanego, 4 szt. tow. bawełnianego na bluzki, 10 szt. resztek tow. bl"lanvi· ł 4-go b. m. o godz. 6-ej wiecz. Lekcje rozpoczną się w so· 
bluzkowych. U Al S O botę, dniD 6-go b. m. 
Kon Abram Izrael, Na:ut~wic~a. 22, pokój stoło~y, kredens, zeg~r me- 3r;0 Dyrektor Szkoły (-) Roman Tulin. 
blowy, kredens pomocmczy, stół 1 12 krzeseł, stolik z samowarem 1 szafa przyjmie zajęcie wie· 
oszklona do książek. . czorowe. Ofer ty „R. 
freiłich Bolesłow, Al. Kościuszki 26, lulłro tremo, stół czarny, kanapa M." do fl.-f ;r „N""': ny". 

i dwa fotele wyplatane trzciną. ---~ 
Lwow Józew,Gdańska 81, maazyna do pisania ,,Adler", 4 podwójne stoły Ogi · d b 
biurowe, dwa biurka - jedno z nich amerykańskie, 12 taboretów kr~- OSHDIB ro DB. 
cony<:h, 4 krzesła kryte skórą, 1 fotel kryty suknem. = .c=" ---,..:. -·--= 
Dziewiecki Herazel, Zielona 42, kredens pokojowy, otomana dywanowa, 0° sprzec!an!..i I s zafa 

d 1 4 kr eił 1r..-a oszklona duża, kon-
dwie azafy do r.zeczy, lustro tremo, stół ja a ny, I a .... J te cera~ tuar wraz z pulpitem 
Silberberg Mojżesz, Al Kościuszki 53, pianino, kredens pokojowy z po- b iało malowane. Wia­
mocnikiem, kanapa, 6 krzeseł, 4 fotele, stół jadalny, 12 krzffeł krytych domość na miejscu, ul. 
skórii i zegar stoiący w szafie. Nawrot 16, sklep komi- 1 

Licytacja. , 

· Kasa Chorych m. Lodzi 
67 k •otr ał 4: -ł.o.b b" k sowy Leon M igula te-

f amiljer Maks, Piotrkowska ' asa ogni w a, uy owe iur a, lefon 27-43 342. z. mocy art. 53 ustawy z dnia 19-go maJ·a 1920 r. 
maszyna do pisania, 5 krzeseł i 2 fotele, 2 s1&fy, 1 mahoniowa 2-ga 
zwyczajna, 1zafa do garderoby, umywalnia. . no sprzedan i(1 wóz o przymusowem ubezpieczeniu na wypadek choroby 
Berger Binem, Kilińskiego 23, 1 lustro tremo, 1 kredelll, 1 biurko, i koń z uprzęią w podaje do wiadomości, że dnia 11--go września 1924 r. 
2 1- 1 1 . 1 k a 1 krede dobrym stanie. Wia- dz 10 . Ł d . ul 6 s· . garderoby osa.lone, umywa ma marmurowa, anap , ns domość , RzgO\vska 55. o go . •eJ rano w o zi, przy . -go 1erpnia 
~uksueiowy, 1 zegar duży, 1 bibljotek• oszklona, 1 kozetka, 6 krzeseł1 .~ L. 2, odbędzie się licytacja 1·uchomości, należących 

~!:!e::w~~~:ft!ii, Kilińskiego 30, 1 kredens luklłll<>wy, 1 po~oenik D wa pokoje z kuchnią do Ignacego Lifszyca, składających się 4-ch sztuk 
kredensu, 1 zegar duży, 1 stół i garderoba. . tyno':~:i~~1~~s~ą~7:~~~: i i·esztki (123 metr.) gatunek „Anglja" 1 sztuka ,ga 
Liberman Icek Tobjasz, Kilińsk.iego 23, lgarderobaoszklona, 2 szafy do do „Nowln" sub .• Lo~_a1 ·· ,unek „Tennis"" metr. 27,75, 1 sztuka wojskoweio 
rseczy, 1 kozetka, 1 zegar ścienny, 1 massyna do szycia, 1 kanap:i -· ----- -· 28,20, kasa ogniotrwała i biurko amerykańskie na 
i biurko. poszukuję posa .:i z.• · ;:rycie należnych Kasie składek członkowskich. 
Lubiński Mordka, Kilińekiego 19, 1 k!'edens luksusowy, 1 zegar duty, ni:,11:~~~ ~unc~S:1~~rję, , Rucho~ości obejrzeć motna w dniu licytacji o 
1 lustro tremo, 1 pomocnik kreden1, 1 kanapa kryta pluazem, 1 atół, oraz pos l~dam ładny godz. 10-ej rano, spis zaś takowych codziennie ·od 
1 garderoba oszklona, 1 umywalnia marmurowa. charak ter pis ma. Oferty 0 • d l . ł dn. W dział E k . 
Groskopf La}b, Cegiel11iana 4, l leżanka, 1 kredens, 1 szafa oszklona do do f\dm . sub. „M.łodzie- 0 -eJ O -eJ po po U lll W Y e gze UCYJDYID 
ksi,żek, 2 fetele, 2 zegary wiszące, 2 szafy, 2 stoły, 1 toaleta, umywalnia nlec". ::są ~(asy Chorych (ul. Wólczańska N 2!5). "' 
marmurowa, 2 stoliki nocne z marmurem, 1 maszyna do 1zycia. S 1 ó i; ,/{dź d · 2 ś · 1924 

3 to.u . J po~. j, gar~ e- S.ĄI ' ma -go wrźe ma r. 
Rotberg Icek i Jokób, Wschodnia 1, 1 kredens luklu1owy, 1 pomocnik roby, szafy, stoły, 
kredensowy, 1 pianino, 1 zegar, 1 stół, 1 toaleta, 1 garderoba oszklona: krzesła, otoman~. le-
25 1ztuk towaru wełnianego po 30 metrów sztuka (damskie kolorowe). żankę, łóżka , słupki, 
Sztyft Icek, Kamienna 2, kreden1 i tremo. zegar gdań ski sprzedam 

tanio. Radwań ska ,7, 
Edelbaum Abram, Cegielniana 62, 1 maszyna do szycia Singera, 1 kre- m. 3 a47 
dens, 1 zegar duży, 1 otomana kryta pluszem, 1 umywalnia marmurowa, 
1 1zafa do książek oszklona, 1 garderoba 01zklona, 1 st0lik mały, 2 krze­
sełka. 

Kasa Chorych m. Łodzi 
(-) Dr. Ed. Ciiebartowski 

Komisarz. 

22. Taub Abram i SZDjer Józef, Piotrkowska 18, 50 sitak towaru półweł­
nianego. 

Zakład stolarski. Kom· 1 
pletne urządzen if­

mieszkań . ł\. Mi.ille 
Wł. Q. Gilnther, Łódź, 1 

wschodnia 65. 40-l t 

• 

28. Goldberg Herman, Wierzbowa 6, 1 pianino, 1 kanapa, 1 maszyna do -----------
szycia, 1 kredens, 1 otomana z lustrem. w 

____________ „ . 
KIEROWNIK URZĘDU: 

Sil (-) Podmunickł. 

., 

Sliczne parasolki damskie i męskie 

„ 
c 

. " :<, 
~ „ 

~ 

I 

po cenach konkurencyjnych: 

Damskie satynowe gatunek J„szy zł. 9 gr. 30 
„ „ „ 11-gi zł. 7 gr. 50 

Mąskie „ „ 1-szy zł. 9 gr. 30 
Półjedwabne od 12 do 30 zł. 

. • • • •• „ • • •• 
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_.. U W AG A: Prosimy zwracać uwagę na adres! „ 

~I 
c: 
E 
> 

Gdy sukienkę lub bluzeczkę 
przeferbować chcesz 

PROSZEK TYLKO z NUMERECZKlEM 
radzi; Tobie, bierz ! 

Bo gdy raz gosposia jaka 
farbkę tę spróbuje. 

Innych proszków za nic w św iecie 
w skła ".l zi~ '1if' kupuje. 

212 

Pouuklwan\ zasfępcy '- •z~Jzle. Zgłoszenia plf­
mlcnne puyjmuJe p. MAUli YCY HANFWURCEL. 

Łódź, P iotrko ws ka 189. 

C) ~ .._1Jl Telefon Hl 27-88. 

?!_I REM1ZA0i 
i >Oieca 178 

najwykwintn iejsze karety, landa, po· 
wozy, amerykany, na śluby i spacery 

jak również i na godziny. 

CEGIELNIANA M! 62. Telefon 27-88. 

Redaktor Naczelny: l\ndrzej Nullus. Za Wydawnictwo „NOWINY": Tade usz Kozłowski. 
Druka.rnia Państwowa. w Lodzi1 Piotrkowska 85. Tel. 2~ 

·zeszyty 
BRULJONY, BLOKI 

RYSUNKOWE 
Materjały pi•mien11e 
i przybory naukowa 

poleca 
po cenach najniższych 

A. J. OSTROWSKI · 
• Piotrkowska 55. . / 

Praktykantka 
starsza biurowa obeznana 
częściowo z korespondencją 
i dobrze pisząca na maszy­
nie poszukiwana. 

Ofer.ty z życiorysem i świa­
dectwami składać od 3 do 
5 po poł. w kancelarji Zwią­
zku Inwalidów, Gdańska 57. 

Pierwszeństwo mają osoby 
z rodzin illwalidów, lub po­
ległych żołnierzy. 346 


